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Dr K  AZIMIERZ DUCH.

R O U  UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
w ogólnej  po£ityc« P a ń s w a

W ielki wstrząs, jaki zapasm 
wał w organizmie i funkcjono
waniu ubezpieczeń społecz
nych. wskutek nagłego, przed
w czesnego i niedostatecznie 
przygotowanego wejścia w ży
cie t. zw. ustawy scaleniowej 
dał przeciwnikom  ustawodaw
stwa socjalnego znakomitą spo
sobność do gwałtownego zaata
kowania ubezpieczeń społecz
nych w  momencie dla nich naj
bardziej krytycznym.

U porczyw a i hałaśkwa kam- 
panja, operująca przeważnie 
fałszywem i danem odbyw ała 
Się w  atmosferze zupełnej nie
mal obojętności najbardziej za
interesowanego czynnika, t. 
samych ubezpieczonych. Jeżeli 
chodź5 o stanowisko Rządu na
leży stwierdzić, iż przy tej spo 
sobnośc, p o  iuz pierwszy zosta
ła złamana jednolita polityka 
rządów pom ajow yci. przez b 
Premjera K ozłowskiego; zdeza
wuowawszy swych poprzedni 
k o v  —  jak również Prezydjam 
BBW R, pod  auspicjami które
go doprow adzono w  drodze 
kompromisu do uchwalenia 
ustawy z dn. 28 III. 1933 o ubez
pieczeniu społecznem  rozpoczął 
sam krucjatę przeciw  ubezpie
czeniom  i sam orządowi terytor
ialnemu, zapowiedziawszy, że 
nie spocznie, dopóki ich nie zre
formuje

Zrozumiała iest. do pewnego 
stopnia obojętność klasy pra 
cującej. Brak wpł ywów na spu 
sób funkcjonowania ubezpieczeń 
spow odu niewprowadzenia w  
życie samorządu ubezpiecze
niow ego oraz fałszywe wyobru 
żenie o  wartość* ustawy z 28.III 
1933 o  ubezpieczeniu społ., któ 
ra wprowadzając pow szechni 
emerytalne ubezpieczenie rol
nicze, musiała zmniejszyć swiad 
czenia uoezpieczenis choro
bowego-, aby nic podw yższać 
globalnej składki, sprawiły, iż 
tak zw. świat pracy najemnej 
naogół niezbyt silnie angażo 
wai się w  obronie zagrożonych 
instytucyj.

Niebezp-ieczniejszem zjawis
kiem jest to, iż samo Państwo 
w  tej dziedzinie nie posiadało 
zdecydow anego i na długą metę 
obliczonego programu. Państwo 
jako tw ór wieczny, pracow ać 
musi wecłług wytycznycn obo- 
wiązuiacych całe lata, w ytycz
nych, od  których me wolne od
stępow ać pod w pływ em  inte

resu bieżącego dr ia lub jakich
kolw iek nacisków  postronnych.

W alka przeciw ko ubezpie
czeniom  społ. uległ? chw ilow e
mu zawieszeniu p o  dokonaniu 
pewnych w yłom ów  w  dotych- 
czasowem  ustawodawstwie dzię 
ki Rozporządzeniom  Prezyden
ta R. P, z dinna 24.X  1934 oraz 
z ania 16.1 193o, odszedł rów 
nież wcześniej niż to wynikało 
z jego zapow iedzi w /mieni ony 
w vżej b. Premjer, którs nową 
epokę w  dziedzinie ubezpie
czeń chciał rozpocząć od sie
bie. Pozostały jednak jeszcze 
ujemne skutki fałszywej polity
ki, które będą musiały b yć w y

równane; są to poderwanie pod 
staw finansowych ubezpieczeń 
długoterm inowych i zwiększa
jące się nadal zaległości w  pła
ceniu składek mimo tych ob
niżek i ulg.

Tragedja ubezpieczeń społ. 
polega na tern, iz między inne- 
mi ich kosztem Skarb Państwa 
pragnie utrzymać rów nowagę 
budżetową, zaś przemysł- ich 
kosztem  pragnie obniżać swe 
koszty produkcji. Skarb Pań
stwa uważa, iż jeżeli odciąży 
płatnika od danin publ. na. 
rzecz samorządu terytorialnego 
i ubezpieczeń społecznych, to 
uczyni go skłonniejszym do pła

cenia podatków  skarbowych, 
zaś przem ysł niezadowolony 
obniżką taryf kolejow ych i płac 
roboczych lii ulgami w  spłacie 
zaległości i t. p. popraw ę swej 
konjunktury obiec uje dopiero 
p o  skasowaniu wzgi. szybkiej 
obniżce składek ubezpieczenio
wych.

W ygłoszona z wysokiej try 
buny rządow ej zasada hierar- 
chjii-potrzeb publicznych posta 
wiła na pmrwszem miejset 
Skarb Państwa i troskę o  rów  
nowagę jego budżetu, na dru- 
giem miejscu —  samorząd tery- 
torjalry, a na trzeciem  —  ubez
pieczenia społeczne. Zasada zu-

PrM nnńr ube:pie:;eń sptfeoardi
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Związku w espół z innemi orga
nizacjami zawodowem i, działa- 
jącemi na terenie instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, wydał 
odezwę treści następującej:

„W  pierwszą rocznicę zgonu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 
wśród pracowników instytucyj 
ubezpieczeń społecznych samo
rzutnie zostały rzucone myśli, 
aby pamięć Wodza Narodu 
i Wskrzesiciela Państwa uczcić 
nie tylko pi zez zbiorowe odda
nie hołdu, ale również przez 
ofiary pieniężne w celu wzmoc
nienia siły bojowej Państwa, 

Myśli te znalazły iuż swói 
wyraz w uchwałach-zoDOwią
zaniach pracowników wielu m 
styturyj ubezpieczeń społecz
nych, w uchwałach i apelach 
zebrań zawodowych związków 
uracowniczych. w projektach, 
składanych przez grupy praco
wnicze zarządom głównym tych 
związków oraz inicjatywach, 
podejmowanych przez zespoły 
nasz3’ch kolegów, którzy ucze
stniczyli w przedwojennych 
ruchach niepodległościowych, 
przygotowujących Polski Czyr 
Zbrojny, walczył pod Sztanda
rami Polskimi oraz ze swojej 
pracy w szeregach Armii Pol
skiej wynieśli poczucie troski 
o obronność Państwa.

Pragnąc tym szlachetnym i z 
głębokiego poczucia państwo
wego płynącym ideom nadęć 
cha-akter ,aknaibardzie* po I 
wszenhn> i moi.,'wie jednoii-1 
ty —  podpisane reprezentacje'

pracowniczych związków za
wodowych postanowiły jedno
myślnie zwrócić snt z apelem 
do ogółu Koleżanek i Kolegów
0 stosowanie się do następują
cych zasad i przyjęcie następu
jącego trybu postępowania:

PRACOWNICY 1NSTYTU- 
CYJ UBEZPIECZEŃ SFOŁE- 
CZNYCH: ZOBOWIĄZUJĄ
SIĘ DO SKŁADANIA W  CIĄ
GU PÓŁ ROKU POCZĄW SZY  
OD DNIA 1 LTPCA B, R, MI
NIMUM PO m i e s i ę c z 
n y c h  w y n a g r o d z e ń  p e z
UWZGLĘDNIENIA POTRĄ
CEŃ, Z W YJĄTKIEM  POTRĄ
CEŃ NA PODATEK DOCHC 
D OW Y I SPECJALNY. ZW R A 
CAJĄC SIĘ DO W ŁADZ IN 
STYTUCYJ, W  KTÓRYCH SĄ  
ZATRUDNIENI Z PROŚBĄ G 
DOKONYWANIE POTRĄCEŃ  
NA POWYŻSZY CEL PRZY 
W YPŁATACH W YNAGRG  
DZEŃ NA PODSTAWIE ZŁO
ŻONYCH DEKLARACYJ I 
SKŁADANIA ZEBRANYCH  
SUM DO P.K.O, NA OSOBNE 
KONTO ORAZ PRZEKAZA
NIA ICH DO DNIA 15 GRUD
NIA B. R. N A JEDNO WSPÓL
NE KONTO, KTÓRE ZOSTA
NIE W SKAZANE, POCZEM 
ZEBRANA SUM A ZOSTANIE 
ZŁOŻONA NA RECE GENE
RALNEGO INSPEKTORA SIŁ 
ZBROJNYCH.

Koleżanki i Koledzy1
Przez swoią pracę zawodową

1 społeczną, przez wysiłki indy
widualne i zbiorowe staramy

się wzmóc siłę i powagę Pań
stwa, za które ponosimy odpo
wiedzialność przed potomno
ścią i własnem sumieniem. 
Przez neszą codzi.nną prace 
zmierzamy do wzmocnienia 
Państwa pod względem spoisto
ści wewnętrznej i siły społecz
nej.

Rozuitnemy, że praca nasza, 
jak wszelka praca twórcza 
i spokojna ro/wijać się może, 
jeżeli na straży granic Państwa 
stoi zbroj“«e ramię, zdolne do 
odparcia wszeikmh zamachów.

Wiemy, że siła zbrojna współ- 
czesnsgo Państwa wyraża się 
nietylko w organizacji armji, 
nietylko w organizacji przemy
słu i środków komunikacyj
nych, w rozwoju wielu dziedzin 
nauki, ale również w zdolności 
bojowe: szerof ich mas obywa
teli. Ofiara, jaką mamy złożyć, 
będzie miała wartość nietylko 
w kwotach, j*akie pomiędzy so
bą zbierzemy, ale przedewszy- 
stkiem w intencjach i świado
mości, jaka temu aktowi towa
rzyszy, która jest związana z 
naszą gotowością bojową.

Fodkreslirty przez ten nasz 
wspólny zbiorowy koleżeński 
zyn, że jesteśmy nietylko oby

watelami, zdolny*,.,, do codzien
nego czynu, ale dobrymi żołnie
rzami Polski Niepodległej, że 
nasze myśli i uczucia są wszę
dzie tam, gdzie cnodzi o przy
szłość Państwa Polskiego, o 
warunl" życia mas pracujących, 
stanowiących podstawę siły i 
rozwoiu Rzeczypospolitej’*.

pełnie fałszywa; wszystkie te 
trzy rodzaje administracji pu
blicznej ściśle wiążą się ze sobą. 
Rów now agę buażef ową można 
chw ilow o utrzymać kosztem 
samorządu i ubezpieczeń ale. 
nie w olno rozstroić admini 
stracji publiczne;. Jeżeli chodzi 
o hierarchję potrzeb to z pew 
nością w  budżecie Państwa 
znaleźć można dużo potrzeD 
stojących niżej niż dostarczanie 
•świadczeń pracow nikom  dot
kniętym wypa.dkanu losow y
mi, od których bronią ich ubez
pieczenia Ekonom iści, którzy 
chcieli ożyw ić koniunkturę k o
sztem składek ubezpieczenio
wych nie chcieli zauważyć te
go faktu, iż są one składową 
częścią robocizny, obliczoną 
procentow o do w ysokości jej 
płacy, że te płace w Polsce ze
szły już poniżej minimum egzy
stencji u w iększości pracow ni
ków  sprowadzając ch do rzę
du Lumpenproletarjatu. U bez
pieczenia z punktu widzenia 
gospodarstwa społecznego sta
nowią pew nego rodzaju k orek - 
turę podziału dochodu społecz
nego. Powołane zostały one w 
interesie publicznym i nie m o
gą być kasowane lub oblicza
ne bez skutków ujemnych na 
innych odcinkach ogólnej go
spodarki. Zmniejszenie świad
czeń ubezpieczeniow ych to albo 
zwiększenie w ydatków  na opie
kę społeczną co  odbija się ua 
budżecie Państwa i samorzą
dów —  albo wybitne zmniejsze
nie siły konsumcyjnej co  zno
wu odbija się na produkcji.

W  państwie, w  którem  ist
nieje ściśli określony plan go
spodarowania, każdy z odnoś
nych resor tć w administracji 
państwowe1 skupia w sobie de
cyzję takiej, czy  innej polityki 
przy zachowaniu pewnych za
sad r gólnych niezmiennych.

W  wypadkach, gdy takiej o- 
kreślonej polityki niema, albo 
też gdy na administrację pań
stwo—ą wpływają interesy pe
wnych grup społecznych, o- 
średek dyspozycyjny przecho
dzi przeważnie poza w łaściw y 
resort administracji państwowo! 
gd}  ̂danej grupie interesów nie 
udało się opanować go.

Historję taką obserwujem y u 
nas w  zakresie gospodarki pu
blicznej w  dwóch resortach: M. 
O. S. i w M S. W  (odnośnie 
spraw samorządowych).

(Dokończenie na stronie 2-ej)

Prawo watki o byt jest prawem istnienia życia w świecie
J. Piłsudski.
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Przywilej czy obowiązek?
Po całej W arszawie krąź/ła  

przed kilku miesiącami popu
larna anegdota: że nowa ulica, 
przeiiasow&na przez Ogród 
Saski powinna nosić nazwę uli
cy  Rydza - Śmigłego. D laczego? 
Bo jest —  dalszym ciągiem linji 
Marszałkowskiej, a odchyleniem 
na lewo.

D owcip ten nabrał ostatnie- 
mi czasy now ej żyw otności po 
przemówieniu generała Rydza- 
Śmigłego do łegjonistów. W ska
zania w  tej m owie zawarte no
szą u jednych przypuszczenie, 
iż „linja" istotnie odchylać się 
będzie na lewo, nie brak jed 
nakże i spodziewań, że skoro 
trombiści obronności Państwa 
grzmią w puzony i p o  prawej 
stronie, wrota Żelaznej Bramy 
zamkną się i oddzielą limję od 
ulicy i odchylą ją w  odwrotną 
stron, na prawo i stw orzy się 
jej połączenie z ulicą Zgoda, na 
której, jaJk wiadom o, mają 
skłonność przebyw ać elementy 
prawicowe.

W  praw o czy w  lew o —  ale 
nikomu nie przychodzi nawet 
aa myśl żadna wątpliwość, że 
choć to się m ówi: apel do
wspólnej pracy, lecz czyta się: 
podział władzy. K to wie, czy 
ju ż  na wszelki wypadek nie 
Układa się w  ciszy list przysz
łych skoaldzowanyich gabinetów. 
Ro pomimo upływu dziesięcio

lecia od chwili, gdy partyjnic- 
two otrzym ało swój cios śmier
telny, w  mentalności ludzi, pi
szących i m ówiących o polity
ce, tkwi ono wciąż jeszcze m o
cno. Stanowi ono dotychczas 
kaniowską kategorję myślenia 
i nikomu nie może się w głowie 
pom ieścić, że czasy podziałów  
władzy w  Państwie pom iędzy 
partje minęły. Pojęcie koalicji, 
parcelującej m iędzy siebie wła 
dzę, nie m ieści się w  konsty
tucji.

Czy też nikt dopraw dy nie 
zauważył, iż generał Rydz - 
Śmigły nie w zyw ał do  podziału 
prerogatyw, przywileju, w ładzy 
lecz —  do przyjęcia na siebie 
o b o w i ą z k ó w ?  D o w spól
nego poczucia się odpow iedzial
nymi za Polskę?

T o nie był w cale apel do na
szych ,,ministerjablów“ *), aby 
zechcieli nie samych siebie tyl
ko uważać za kandydatów na 
fotele w  Radzie Ministrów. Był 
to apel do legionistów, do ty
siącznej rzeszy, aby nie od ci
nali się murem nieprzebytym  
od tysiącznych rzesz tych in
nych, którym  nie dano było  
służyć i b ić się w  Legjonach, 
lecz którzy chcą  służyć Polsce 
i być za nią odpowiedzialni,

*) W e Francji talk nazywają poli
tyków, m ających szanse zostania mi
nistrami.

Owszem —  można byłoby 
posłyszeć w  tem łństorycznem 
przemówieniu, które kładzie 
kres bezładow i pierwszego ro 
ku żałoby —  również i ukry
ty aipel do  „miinisteirjablów": 
aby wyszli ze sfery ukrytych 
tarć gabinetowych sporów, ci
chych ,,gier“ i —  i lekcew aże
nia opinji szerokich sfer obyw a
teli, których się trzymało w 
niewiedzy, pod wartą, aby cza
sem do ich uszu nie doszły od 
głosy rzeczywistości, n iepoko
jącej, przykrej, niewyraźnej.. '

Bo skoro się powołuje do 
obow iązków  i w spółodpow ie
dzialności tysiące obywateli, 
muszą m iędzy nimi, a Rządem 
istnieć silne w ięzy wspólności. 
Musi istnieć to, czego w zory 
widzim y „na W schodzie i Za
chodzie", sublimowane przez 
ducha polskiego, podniesione do 
wyżyn wspólności opartej nie 
na dyscyplinie zewnętrznej, dy 
acyiplinie ucisku, lecz na w e
wnętrznej dyscyplinie wspólnej 
idei.

W ielka rzecz a mały wstyd: 
mały b o  prawie nie odczuwany 
przez tych oo zawinili, ldeja 
się zagubiła, znalazła się w  u- 
kryciu. Pow stało nadmiernie 
długie, w ielom iesięczne prow i 
zorjum, z którem  nikt *Kvta jem 
m ezony w  arkana polityki się 
nie liczył, w  oczekiwaniu na

Rola ubezpieczeń spoi. w ogólnej polityce Państwa
O sprawaicH do tyczących za

kresu ubezpieczeń, polityki lo 
kacyjnej, w ysokości składek i 
t. p. decydują narady gospo
darcze, komisje specjalne oraz 
opinje samorządu gospodarcze
go. Jeżeli chodzi o sprawy sa
m orządowe w przeważnej czę 
ści również w ym knęły się one 
w łaściwem u Departam entowi i 
lak : obsada personalna i w ybo
ry należą do  Departamentu Po
litycznego, kontrolę gospodar
ki jednostek sam orządowych 
przeprowadza Związek Rew i 
zyjny, oddłużanie oraz zatw ier
dzanie budżetów  Komisja Od
dłużeniowa, sprawy finansów 
komunalnych M inisterstwo Skar 
bu, niektóre ustawy samorzą
dowe przygotowuje Prezydjum 
Rady Ministrów.

Nie można pow iedzieć, aby 
to  był stan normalny.

Nic dziwnego, iż w  tym sta 
nie rzeczy, gdy pozaresortow e 
czynniki miały głos decydujący 
a resort w łaściw y nie był w  sta
nie opanować całości zagad
nienia, ubezpieczenia społecz
ne ponieść musiały poważne 
uszczerbki w  swoich fundu
szach.

Usprawiedliwić można w  zu- 
pełnośoi politykę obniżki, o- 
procentowania rezerw  konw er
sji zobowiązań, umorzenia od 
setek zw łoki i t. p. zarządze
nia związane z ogólną politvk- 
Paristwa. Gorzej jednak jest 
gdy w yjątkow o ostrzej traktuje 
się ubezpieczenia spoi., niż in
ne gałęzie gospodarki publicz
nej. Mam na myśli akcję oddłu
żenia sam orządów i sprawę e- 
gzekucyj zaległości.

Pod naciskiem Ministerstwa 
Spraw W ew nętrznych instytu
cje ubezpieczeniowe p ożyczy 
ły związkom  samorządowym 
około 40 milj. zł. ze sw oich ka
pitałów rezerw ow ych, które ra
zem ze swojem oprocentow a
niem pokryć mają świadczenia 
na rzecz ubezpieczonych. Usta
wy oddłużeniowe obniżyły o- 
procentowanie tego kapitału z 
7 proc. na 5,5 i 5 procent, co 
robi rocznie około 700 tys. zł.

(Dokończenie ze strony 1-ej).
ubytku, ale Komisje oddłuże
niowe całkiem  bezcerem onial
nie skreślają i kapitał p ożyczo
ny. W  ten sposób łatwo po- 
różnią się ze sobą obaj ubodzy 
krewni Skarbu Państwa,

Najgorsza rzecz to egzekucja 
zaległości. Z końcem  1932 r. 
funkcje te przejęły na siebie 
urzędy skarbowe, Od tej chwili 
spotykamy się stale ze zjawis
kiem, iż ściąga się należności 
skarbowe, lekcew ażąc zaległo
ści sam orządów i ubezpieczeń 
Taka polityka demoralizuje je
szcze bardziej złych płatników 
i uszczupla rezerw ow e fundu
sze ubezpieczeń.

R ok 1936 przyniósł w  dodatku 
uszczuplenie składki w  ubezp. 
prac. umysł, na 1-5%, zaś w  
ubezpiecz, emeryt, robota, o
0 .5% . Zarządzenie to jest cza
sow o przedłużone na 2 lata. Na
leży dążyć, by  nie próbow ano 
tego terminu przedłużyć, jeżeli 
nie chce się p ołożyć tych ubez
pieczeń.

Streszczając moje w yw ody 
chcę stwierdzić, co  następuje:

Problem y polityki socjalnej 
mieszczą się w  każdem Pań
stwie w  ramach polityki gospo
darczej zajmując odpowiednio 
ważne miejsce.

Lata kryzysu gospodarczego, 
znamionujące się rosnącem bez
robociem  pogłębiły  w  każdem 
państwie zainteresowanie pro
blemami socjalnemi.

Ubezpieczenia społeczne są 
instytucją o charakterze pub 
liiczno-prawnym. Sprawują one 
część administracji publicznej 
i wyręczają Państwo w szeregu 
zadań, które inaczej musiałyby 
być wykonane bezpośrednio 
nrzez administrację państwową 
lub samorząd terytorjalny. Z 
tego powodu cie-szą się one w 
innych państwach dużem p o 
parciem i zrozumieniem.

W  Polsce od chwili powsta
nia niepodległości zaintereso
wanie problemami ubezpiecze
niowymi było  duże, tembar 
dziej, iż po  państwach zabor
czych oddziedziczyliśmy szereg 
instytucyj.

D o 1933 r, ubezpieczenia spo
łeczne przy życzliw em  nasta
wnemu każdorazow ego Rządu 
rozw ijały się pomyślnie. Ustawa 
scaleniowa opracowana pod 
na,porem kryzysu gopsodarcze- 
go doszła do skutku przy kom 
promisie zainteresowanych 
czynników i poparciu ów czes
nego Rządu.

.Wszystko zepsuło się w  1934 
roku i odtąd zaznaczyło się 
zdecydowanie nieżyczliwe sta
nowisko do ubezpieczeń społ. 
metylfco ze strony Ministerstwa 
Skarbu, lecz również innych 
resortów  administracji pań
stwowej.

T o  złe nastawienie władz 
państwowych do ubezpieczeń 
sipoł. powinno zmienić się. Po
lityka socjalna musi zdobyć so
bie odpow iednie miejsce w  go 
spodarce i polityce Państwa. 
Zapewnienie podstaw  finanso
w ych ubezpieczeniom  stać się 
musi poprostu troiską Rządu 
każdorazowego.

U bezpieczenia społeczne nie 
mogą być nadal przedm iotem 
eksplotacji ze strony innych 
potrzeb państwowych i gospo 
daruzych, traktowanych ko 
rzystniej, niż zagadnienia so 
cjałne.

Nie można dopuszczać do po 
dorwania podstaw  finansowycf 
ubezpieczeń długoterminowych, 
gdyż nie m ogłyby one wyw ią
zać się ze swych zobowiązań 
zaciągniętych w obec ubezpie
czonych.

Jak wspomniałem już w mo 
jej książce p. t. „U bezpieczenia 
społeczne", „nie wolno dla 
przyszłych rządów Państwa Pol
skiego stwarzać sytuacji bez 
wyjścia. Trzeba w  dzisiejszej 
polityce takie działania podej
mować, by  funkcjonowanie 
przyszłych rządów było  łatwiej
sze. Każde pokolenie bowiem  
jest skazane na coraz trudniej
szą walkę o byt i nie wolno, aby 
obecne pokolenie stwarzało 
gorsze warunki życia dla na
stępnego".

Dr. Kazimierz Duch.

„coś", co  stanowiłoby nowy 
pukt wyjścia.

Zamiast owego „co ś"  —  m o
cna i pewna ręka pochwyciła 
ster w chwili, gdy kierunek p o 
czął się zatracać wśród zmien
nych wiatrów  i podwodnych, 
ukrytych prądów. Zamiast tych 
czy innych -osób, postawiono na 
naczelnem miejscu impondera- 
bilia. W yraźnie, mocno, pow aż
nie i autorytatywnie wskazano 
ideję, której podporządkowane 
być muszą wszystkie poszcze
gólne zabiegi, wszystkie działa 
nia na rozbieżnych odcinkach 
życia.

Nikt nie pow oływ ał żadnych 
partyj, żadnych biur pośrednic
twu m iędzy Państwem a oby
watelami, do żadnego podziału 
łupów. Pow ołano ludzi, Z n a 
kazem moralnym, aby idei ca
łości i obronności Państwa nie 
podporządkowywali żadnym in
teresom  klasowym  czy war
stwowym, żadnym bałamuc- 
twom  rewolucyjnym  na prawo 
czy lewo, żadnym „walkom  

systemem". Nie mamy b o 
wiem  żadnych „system ów ", lecz 
w ykończony i ujęty w ramy 
Konstytucji ustrój państwa. Nie 
mamy projektu na „państwo 
przyszłości", lecz realne, istnie
jące i żyjące życiem  normalnem 
państwo. Nie mamy przed sobą 
żadnej rewolucji, lecz —  m oż
ność dokonywania przebudowy 
naszej struktury gospodarczej 
zgodnie z wymogami czasu 
zmiennością w arunków w  kon 
junkturze światowej.

Pow ołano obywateli. I nie do 
aktywności gospodarczej. My 
rozumiemy, iż wiceprem jer, k ie
rujący resortami gospodarcze- 
mi, musi być zw rócony frontem 
do producentów, skoro jego na
czelnem zadaniem jest ożyw ić 
produkcję i skoro przy istnie
niu ustroju, opartego na w łas
ności prywatnej, produkcja nie 
może istnieć bez producenta. 
Obywateli pow ołano nie z racji 
posiadania przez nich sklepiku 
czy warsztatu, i nie do działal
ności gospodarczej. Powołano 
ich do stanięcia na straży idei, 
której w szystko —• i sprawy go
spodarcze —  musi być podpo
rządkowane.

Powołanie tych wszystkich, 
w czyich duszach ideja żyła 
i tliła się niezaspokojonem  pra
gnieniem kontaktu z tem, co  
stanowi życie państwa. Droga 
do tego kontaktu, do zespole
nia się z wynikami świadom e
go konstruowania życia pub
licznego w  Polsce łatw o się od
najdzie i niekoniecznie musi 
prow adzić starym, utartym szla
kiem —  „przez posly do w ła
dzy". Lecz niewątpliwie winna 
prowadzić —  od władzy, ch oć
by i przez posły, do społeczeń
stwa.

M oże naw et i więcej, praw
dopodobnie najwięcej, chodzi 
w tej chwili o  moment w yłado
wania się w spólnego entuzjaz
mu, o  porozumienie i brater
stwo w  idei, niż —  konkretne 
czyny i działania. Te ostatnie 
nasuwa samo życie. B o nić p o 
rozumienia wątlała i gubiła się, 
a entuzjazm dla idei djabel- 
nie przygasał wśród coraz p o 
wszechniejącego sceptyzm u i 
niepokoju, ku czem u się zmie
rza.

Ludzie chcą b yć rządzeni po 
ludzku i chcą rozumieć, że ja
kaś myśl kierownicza stoi po  
nad... no, naw et ponad woje
wódzkim  kierownikiem wydzia
łu bezpieczeństw a.

G dy to się stanie, wówczas 
skończy się ta druga tezaury- 
zacja, na którą nikt nie zwró 
cił swej uwagi w  gabinecie, zbyt 
zajętym kwestją tezauryzacji 
i ucieczki kapitałów : tezaury- 
zacja uczuć patrjotycznych i 
pragnień służby publicznej, k tó
re skrywać się p oczę ły  głębo
k o  w duszach obyw ateli.

Chcem y w ierzyć, że ta dro 
ga wieść musi do  bliższego po- 
zumienia ze światem pracy. W 
tej masie „szarych ludzi", z p o 
święceniem  i bez szemrania 
niosących ciężar jedynej ofiary, 
jakie od  nich zażądano, ofiary 
podatkowej —  a nie potrzebuję 
tłóm aczyć, dlaczego nazywam 
to nie świadczeniem a ofiarą— 
istnieją całe pokłady entuzjaz
mu, które czekają, aby je w y
dobyto na jaśnię.

D laczego w idzę w tem  dróg 
ku przyszłości —  wyjaśnię in
nym razem.

.Jan Dąbrowski.

Ubezpieczenia Społeczne w Polsce
Rozporządzam y już ścistemi cyfra

mi, które ilustrują działalność ubez
pieczeń społecznych w ciągu lat dzie
sięciu, t. j, od 1925 do 1934 włącznie,

W  okresie tym świadczenia w u- 
bezpieczeniu na wypadek choroby 
wyniosły ogółem  zł. 1.881,087.000. —

Z tytułu ubezpieczenia em erytalne
go pracowników umysłowych  w ypła
cono w latach 1925 —  1934 ogółem
130.709.000 Irenty inwalidzkie, star
cze, wdowie i sieroce). Ilość ubezpie
czonych w  tem ubezpieczeniu wyno 
siła 7, końcem 1934 r. —  267.632 osób.

W ypłaty z tytułu ubezpieczenia e- 
m erytal^ego robotników  (obowiązują
cego rfe terenie całego Państwa od 1 
stycznia 1934 r.) wynosiły w  ciągu 
tych samych lat dziesięciu —  482 
milj. 201 tys. zł. Liczba rencistów w 
tem ubezpieczeniu wynosiła dnia 1 
stycznia r, b. 252.900 osób, a w  chwi
li obecnej przekroczyła już 300.000. 
Mość ubezpieczonych robotników w 
tem ubezpieczeniu wynosiła z końcem 
1934 r. 1,762.588 osób. W  lei liczbie 
mieszczą się również dodatkowe u- 
bezpieczeni górnicy i kolejarze w li
czbie 81.885 osób.

W  ubezpieczeniu od wypadków w 
zatrudnieniu i chorób zawodowych  
wypłacono w latach 1925 —  1934 o- 
gółem 293.178.000. (renty wypadkowe, 
wdowie, sieroce i dalszej rodziny). 
Ilość rencistów w tem ubezpieczeniu 
wynosi ponad 120,000 osób. Ilość u- 
bezoieczonych pracowników fizycz
nych i umysłowych w ubezpieczeniu 
od wypadków w zatrudnieniu wyno
siła 7. końcem 1934 r. łącznie z pra
cownikami rolnymi około 3.600.000 o- 
sób.

W  ubezpieczeniu na wypadek bra
ku pracy świadczenia za ten sam o- 
kres wyniosły 581.055.000 zł., w tem 
dla robotników 451.281.000 zł., dla

pracowników umysłowych 129.774.000 
złotych.

Na wszelkiego rodzaju świadczenia 
w latach 1925 —  1934 ubezpieczenia 
społeczne w ypłaciły  łącznie 3 miljar- 
dy 368.230.000 złotych.

W płaty z tytułu składek dokonane 
w tym okresie wyniosły po potrące
niu zaległości i należności odpisanych 
jako nieściągalne około 3.970.000.000 
złotych,

Składki wymierzone za ten okres 
wynosiły 4.343.066.000 złotych. Udział 
pracodawców w tej składce wyraża 
się w sumie około 2.500.000.000 zł., 
udział ubezpieczonych w sumie około 
1.730.000.000 zł., a Skarbu Państwa 
w sumie ok oło  113 000.000 złotych.

K oszty administracyjne w yniosły w 
latach 1925 —  1934 łącznie 413 milj.
878.000 złotych t. j. poniżej 10% 
przypisu składek.

Nadwyżki budżetowe p o  pokryciu 
kosztów_ świadczeń i wydatków admi
nistracyjnych odkładają ubezpiecze
nia społeczne, jako fundusze rezer
wowe. Lokaty funduszów ubezpiecze
niowych dokonywane są z bezpieczeń
stwem pupilarnem pod nadzorem 
władz państwowych.

Z końcem 1934 r, łącznie fundusze 
ubezpieczeń społecznych wynosiły

305 m ilionów złotych. Kapitały u- 
lokuwane w bankach wynosiły 205.5 
milj. zł., w papierach wartościowych 
263 milj. zł., w pożyczkach hipotecz
nych 132.5 mili zł.. a w nieruchomoś
ciach 240 m ilj, zł. Suma zaległości 
składkowych wynosiła 286 milj. zł., 
a innych aktywów 178 milj zł, K a
pitały te służą na ubezpieczenie w y
płaty przyszłych świadczeń.

Oto najważpipifze cufry ilustrują
ce obraz działalności ubezpieczeń 
społecznych w Polsce na przestrzeni 
ostatnich 10 lat.
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Nie traćm y czasu.,*
— „...musimy stw orzyć zrzeszenie lu

dzi karnych, m ocnych, podporządkow a
nych jednolitym dyspozycjom . I mu
szą to uczynić nietyilio ci, którzy w 
roku 1914 czy  18 dali dow ody kar
ności i patrjotyzm u; —  nieważne jest 
obecnie, co  kto rob ił w 1914 r. Dziś 
ważne jest, jak kto myśli i jak kto 
chce budow ać Polskę w  r. 1936“ . —
—   Na pracy  tych ludzi właśnie
chat i dom ków  oprzem y naszą polską 
pracę, sięgniemy do mas, przedewszy- 
stkiem do chłopów.., Do robotników, 
rzem ieślników i  inteligencji pracują
ce j", —

Byłoby nacechow ane daleki 
posuniętą krótkow zrocznością  
twierdzenie, iż p o  ostatnich 
mowach generałów Rydza Sini 
głego i Sławoja Składkowskię- 
go jest trudno zorientow ać się 
nawet przeciętnie wyrobionem u 
społecznie obyw atelow i pol_ 
skiemu co  do obecnej sytuacji 
polityczno - gospodarczej na
szego Państwa i co  do ujawnio
nych przez czynniki rządzące 
zamierzeń i założeń wielkiej 
akcji obrony Rzeczypospolitej.

Dla nikogo chyba spośród na 
szego dojrzałego społeczeństwa 
nie stanowi już dzisiaj tajemni
cy, czy  też łamigłówki-—gdy cho- 
Ątx o  źródła powstania, okolicz- 
ności rozwoju, no i określone 
całkow icie skutki dla istnienia 
i rozw oju Polski Niepodległe, 
  splot wypadków, jakie roze
grały lub rozgrywają się ostat
nio na ziemiach polskich, czy to 
pod  hasłem walki o  polepsze 
nie bytu  zespołów  już pracują 
cych, czy  to  o zwiększenie licz
by zatrudnionych, czy  to  na tle
rozwichrzonych antagonizmów
rasowych, czy  wreszcie na e 
ujawnionej w  porę irredenty. _ 
W szystkie te wypadki — _ to juz 
nie dom ysły łub tendencyjne _wy 
naturzenie praw dy —  dzisiaj to 
są fakty, najdokładniej poLi- 
tycznie zabarwione, groźne zda 
rżenia, z  których w pływ u na 
dalsze losy  Państwa zdawać 
będziem y musieli sprawę w o 
bec przeszłych i przyszłych po 
koleń Narodu,

O bcą jest nam mysi zastra
szania czytelników  przez zbyt 
jaskrawe naświetlanie i to, p o 
wiedzmy, w  celu, izby osiągną 
w  tej drodze ich, m ałokrytycz- 
ną pow olność takim lub innym 
nastawieniom czynników rzą
dzących, —  tak dalece ob cą  i 
szkodliwą, jak szkodliwą dla 
spraw polskich byłaby ch ęć z 

naszej strony zatajenia _ przed 
nimi całej grozy obecnej sytu- 
aiofi.

Byliśmy i pozostaniem y zw o
lennikami zasady uświadamia; 
nia obyw ateli b ez  osłonek  i 
zawsze w  porę o  wszystkich 
niebezpieczeństwach, w  danym 
okresie w idocznych i m ew idocz 
nych, na jakie narażona jest 
płynąca w śród raf, w zburzo
nych fal i licznych w raków  na
sza nawa państwowa.

B o gdy stwierdzone zostało, 
każde pokolenie obowiąza

nie " je s t  wysiłkiem  w ł a s n y  
w zm óc siłę i pow agę Państwa 
i, że „za  spełnienie tego ob o 
wiązku odpow iada przed p o 
tomnością swoim honorem  i 
swojem imieniem , to czy2 m-° 

w yobrazić słuszność 
aniżeli przez nas poda- 

. jktadu rzeczy? _ 
f m om encie ogłoszenia tego 
>tnego alarmu, który zbu- 

Izft { postawił na nogi, nie
wątpliwie.

CZYTAJCIE 
i ro iparee- 

dioiajde
J E t t o  S p e t s f 2 f i s “

W szystkich uświadomionych 
państwowo obywateli staje się 
koniecznością-—-pod groźbą, że 
gdyby ta konieczność nie na
stąpiła, to zbudzeni obyw atele 
pow rócą  na długo do stanu 
sw ego sennego i bezmyślnego 
letargu —  aby dane były  jasne 
i konkretne rozkazy, c o  i jak 
czynić należy, by  opanow ać 
groźne tego alarmu przyczyny.

Mając, oczyw iście, alarmy z 
24 maja i z 4 czerw ca rb. na 
względzie, śmiemy twierdzić —  
w brew  opinji licznych, zbyt, 
niestety, licznych obywateli, 
że te konkretne rozkazy zosta
ły  już w  dostatecznej, jak na o - 
becną chwilę, mierze sform uło
wane i ujawniane.

Chodzi jedynie o  to, aby 
chcieć je zrozum ieć, aby zna
leźć w  sobie na tyle pośw ięce
nia i silnej woli, by  zmusić sie
bie w  imię dobra Państwa i 
Narodu do  ich pełnego w yko
nania.

Z trwogą o  losy  Polski i z nie
wiarą w uczciwość społeczną 
szeregu Jej obywateli słuchamy 
i czytam y te opinje i sądy, w y

głaszane teraz o  polskiej rze
czywistości. Miast naw oływ ać 
do wspólnej pracy, d o  ujęcia w  
dłonie łańcucha, co  Polskę w 
górę ma ciągnąć, do  potęgow a
nia wiary w  swe własne siły, 
w m oc tw órczą Narodu, miast 
rozbudzania szlachetnych war
tości, ukrytych, niczem  skarby, 
w głębi duszy m łodego pokole
nia, miast gloryfikacji sztanda 
rów  naszej Armii, które głoszą 
wspaniałe hasło walki o  Poi 
sk ę :  ̂H onor i Ojczyzna —  rzu 
ca się w  społeczeństw o słowa 
złej, zjadliwej krytyki o  w szy
stkich i o  wszystkiem, c o  nie pa 
chnie gnojów ką z własnej za
grody, rozpowszechnia się —  
tym czasem bezkarnie —  nik
czem ne i głupie insynuacje o 
tych ludziach i ich poczyna
niach, k tórzy niekiedy całe 
swe życie i  całą  swą pracę p o 
święcali dla dobra i chwały 
N iepodległej Ojczyzny, podko
puje się wiarą u obyw ateli w  
skuteczność wałki o  lepszą 
przyszłość Narodu, uprawia się 
klasyczny defetyzm, głosząc pod 
pozorem  troski o  Polskę, głupie 
jerem iady i sprawując kabo- 
tyńskie darcie szat, nie wącha
jąc się nawet dorzucić niekie
dy do  rozpalonych w  ten s p o - ! 
sób niszczycielskich płomieni 
swe pięknie zapisane tom y 
his torji, udziału w  walkach o  
N iepodległość. Ziem ie polskie 
pokrywają opary zabójczej ne
gacji i oporu, bezm yślności 
niechęci do pracy ciężkiej, do 
pracy twórczej.

Niczem  pałeczką iluzjonisty 
operuje się pojęciem  „limji p o 
działu , jaka przeprowadzona 
została przez Premjera w  jego 
m owie dnia 4 czerw ca r. Łr 
W iedząc dobrze, o  co  rzecz 
idzie, uprawia się metodę kłam
stwa i typow ej jezuickiej kazu- 
istyki —  ujmując prawdę w  ta
ki sposób, aby jej w ogóle nie 
było  widać.

G dy padło —  i to  w  samą 
porę —  hasło otbrony Polski 
i gdy świat pracow niczy p ow o
łany został, by stanąć w  pierw-

cięstwa o  zachowanie granic 
Rzeczypospolitej i o  utrzyma 
nie takiej linfi podziału w  Pań
stwie, któraby zabezpieczała 
Naród od  zgubnych w pływ ów  
krwawych dem agogów i rodzi
mych zbrodniarzy.

M y tylko w  ten sposób ch ce
my rozum ieć wewnętrzne b ez
pieczeństw o Polski.

Musimy w ięc jaknajprędzej 
uporządkow ać szeregi obyw a
teli karnych, m ocnych i w arto
ściowych. D o pocztów  sztanda
rowych, w  których strzeżone są

okryte chwałą i pośw ięcone b o 
haterską krwią robotniczą czer
w one sztandary z roku 1905, 
dojść muszą sztandary nowe, 
pod którym i jednoczą się potęż
ne zastępy polskiego Świata 
Pracy, polskiej demokracji.

Pod tymi właśnie sztandara
mi pracow niczym i jest najwię
cej energji, pośw ięcenia i siły. 
Pod tymi też sztandarami damy 
miejsce naszej braci chłopskiej.

I niech nikt w ów czas nie 
śmie twierdzić, że Polska nie
rządem stoi, że niech się na Jej

ziemiach dzieje co  chce, Ze* 
jak to zwykli dzisiaj głosić malt 
i marni ludzie, „niech się w le
cze, aby się tylko nie szargało"!

Cała przyszłość R zeczyp o
spolitej jest w- naszych rękach. 
Jesteśm y narodem  żywym, 
szlachetnym i  twórczym . .Wie
my, co  i jak mamy czynić, aby 
bronić Ojczyzny. W ięc : D o sze
regów ! Nie traćm y czasu!...

W alka rozgryw a się o wiel
ką sprawę: o  wolną, niepodle

głą i dem okratyczną Polskę.
Jan Olski.

Pan M i n i s t e r  — sobie  
a Pan Nalczeiny Lekarz — sobie

szych szeregach w alczących o  
swe niepodległe i dem okratycz
ne Państwo, to w tym momen
cie polski świat pracow niczy 
stać na to, aby w ypow iedzieć 
głośno to, wszystko, co  myśli 
i w ie w  obecnej chwili osobli
wej.

Polski świat pracowniczy o- 
świadcza tedy, że ani komuny, 
ani reakcji do Sprawy Pol
sk ie j—  pók i żyw jest —  nie do
puści! W alczyć będzie w swych 
zwartych szeregach aż do zwy-i

W  dziale lecznictwa w  U bez
pieczalni Społecznej w  Łodzi 
zostały z dniem 1 lutego r. b 
obniżone pobory personelu po
mocniczego. Obniżka ta w 
szczególnie przykry sposób da
ła się odczuć tym pracow ni
kom, na których dokonuje się 
ponurej wiwisekcji, ponieważ 
ich zarobki wystarczały (przed 
obniżką) na bardzo, bardzo 
skromną egzystencję.

Ten moment był widocznie 
obcy  inicjatorom obniżki, skoro 
ośw iadczono spokojnie- i k rót
ko, że redukcja płac personelu 
w lecznictw ie została spow odo
wana —  oszczędnościam i bu- 
dżetowem i oraz —  konieczno
ścią wyrównania poborów ,

A  w ięc przeprowadzając w y
równanie, sięgnięto w  dół —  
do najniższych poborów , nie za
pominając bynajmniej o skwap- 
liwem odebraniu dodatków  ro 
dzinnych, boć co  znaczy rodzi
na, c o  znaczą dzieci, nadzieja 
narodu, skoro —  budżet... W  
imię w ięc tego magicznego za
klęcia —  budżet —  pośpieszo
no obdarzyć głodow em i zarob
kami wszystkich pracow ników  
działu .lecznictwa, Siostry sa
lowe w  szpitalu zarabiały prze
ciętnie wraz z dodatkam i ro- 
dzinnemi od  zł. 180.-— do 220-—  
złotych, dziś obniżono im do 
165.— zł. miesięcznie. Personel 
sanitarny fizyczny, którego po
bory m iesięcznie w ynosiły od  
90 zł. do 160 zł. miesięcznie, z 
dniem 1 lutego r. b. został , w y
równany" na 92.—  zł. m iesięcz
nie- Tem  przykrzej m ów ić o  tei 
rażącej i nieusprawiedliwionej 
krzywdzie, że personel ten w 
przeważnej mierze rekrutuje 
się spośród w dów , córek  legio
nistów i peow iaków  oraz sa
mych legjoniistów i peow iaków , 
którzy od najmłodszych lat sw e
go życia pracow ali w  o.rganiza- 
qiach, w alczących o niepodleg
łość Polski i nie szczędzili ży
cia i krw i dla Sprawy.

Nieusprawiedliwione te 
niżki w prow adzono m asowo 
w brew  zapowiedziom  b. prem 
jera K ościałkow skiego i w ice- 
premjera Kwiatkow skiego, k tó
rzy z trybuny sejmowej zapew 
niali świat pracy, że nie dopu- 

. szczą do redukcji płac w  ok re
sie dekretu o  specjalnym podat
ku dochodow ym . Program ten 
widać nie trafił do przekonania 
lekarzowi naczelnemu Ubez- 
pieczalnd Społecznej w  Łodzi, a 
przecież pracow nicy Ubezpie 
czeri Społecznych są pozbaw ię 
ni, opieki inspektoratów pracy, 
które mają za zadanie prze
strzegać m. in. i tej głoszonej 
przez obecnego Ministra Opie
ki Społecznej zasady. 
Nieusprawiedliwione to są o b 

niżki, bow iem  w budżecie lecz
nictwa dały śmiesznie znikome 
oszczędności, przerzucając ca
ły ciężar złej gospodarki lecz

nictwa na głodow e budżety pra
cow ników , kiedy w  tym samym 
czasie np. dział lecznictwa w y
daje dziesiątki tysięcy złotych 
(dosłownie!) na t. zw. reorgani- 
zaqę, na ciągłe przenoszenie 
tam i z pow rotem  Rentgenów 
i innych skąd innych szacow 
nych rzeczy. K rzyw dzące to są 
jaskrawo obniżki, bow iem  per
sonel lecznictw a jest przeciążo
ny nadmierną pracą, gdyż d o 
tychczas tutaj godziny pracy nie 
są unormowane, niema regula
minów, k tóreby określały o b o 
wiązki, odpow iedzialność i czas 
praicy. Taka dow olność pozw a
la na dow olność godzin pracy 
...i dow olność obniżek.

R zecz zrozumiała, że ten a 
normalny stan w yw ołuje rozgo
ryczenie pracowników, którzy 
są gorzej traktowani, niż pra 
cow nicy w  przedsiębiorstwach 
kapitalistycznych, gdzie w razie 
przekroczeń ingeruje —  inspe 
ktorat pracy.

Pracow nicy Ubezpieczalni 
Społecznej w  Łodzi zdali egza 
min ze sw ego wyrobienia i przy
datności obywatelskiej, , dając 
maximum pracy, zdali egzamin 
z głębokiego zrozumienia inte
resów  tak samej Ubezpieczalni, 
jak nadewszystko konieczności 
państw ow ych w  ciężkich cza
sach. Niema najmniejszej pod
stawy, aby byli oni wyzyskiwa
ni, skoro oszczędności czynione 
na tych głodnych pensjach dają 
tylko i jedynie efekt papierowy.!' / j j. x * 1

Poważne, w idom e oszcząd-1 Łucji.

ności i doskonałe rezultaty ó* 
siągnąć można łatw o przez sto* 
sowanie planowej i celowej* 
oszczędnej o d  g ó r y  d o  d o *  
ł u  gospodarki w  dziale lecz
nictwa, ale nie przez pogłębia^ 
nie rozgoryczenia i naprężenia, 
ale nie przez w prow adzenie 
„rów n ych " p łac rów nanych w 
dół. Niewinny ten zabieg „spra
w iedliw ego" kierow nictw a ob
ciął pensje od 20 z ł ’ do 50 zł. 
—  I kom u?

,W tej sytuacji mamy niezai 
przeczone prawo domagać si j 
uregulowania tej sytuacji. Mam^ 
niezłomną nadzieję, że Pan Ml* 
nister Opieka Społecznej zechce 
zbadać sprawę tych nieuspra
wiedliwionych obniżek które 
stoją w całkowitej sprzeczności 
z zarządzeniami ostatniemu p, 
Ministra Kościałkowskiego. Są 
dzimy, że Pan Minister zechce 
również zainteresować się kto 
w tak swoisty sposób pragnie 
wytłumaczyć opacznie głoszony 
przez p. Ministra program nie- 
obniżania płac pracowniczych'.

Najwyższy już czas, aby 
w dziale lecznictwa ubezpie* 
czeń społecznych nastąpiło pra 
wne unormowanie czasu pracy, 
wprow adzenie regulaminów w 
przedm iocie zadań i obow iąz
ków  pracow ników . Jest to  jedy
na droga uniknięcia dow olności 
i bezplanow ośti pracy w  dziale 
lecznictwa, które odbijają się 
niekorzystnie nietyUao na pra* 
cownikach, ale i na WSEtej insty*

HU

R a d j o  n a  l e t n i s ł i u
Posiadacz zarejestrowanego 

aparatu radjowego, w yjeżdża
jący na letnisko, kurację lub 
urlop, ma praw o d o  t. zw. stacji 
letniskowej. Przywilej ten p ole
ga na tem, że stacja letniskowa 
nie wymaga oddzielnego z e 
zwolenia i dodatkow ego uisz
czania opłat radjofonicznych, 
p od  tym jednak warunkiem, że 
op łaty radjofoniczne są nada! 
uiszczane w  miejscu stałego za
mieszkania (t. j. bezpośrednio 
w  tym urzędzie pocztowym , 
który w ydał upoważnienie), sa
mo zaś zezwolenie znajdować 
się będzie przy stacji letnisko 
wgj w raz z  ostatniemi kwitami 
opłat radiofonicznych. Na czas 
uruchomienia stacji letniskowej 
radjostacja odbiorcza w  stałem 
miejscu zamieszkania musi być 
tak zabezpieczona, b y  nie było 
nawet pozorów , że m oże być 
wykorzystywana jednocześnie 
ze stacją na letnisku. G dy w ięc 
lokal w  stałem miejscu zam ie
szkania jest zamknięty i nikt w  
niem nie przebywa, zabezpie
czenie to m oże być uskutecz
nione przez trwałe połączenie 
(zlutowanie) anteny i uziemie
nia nazewnątrz mieszkania. Je
żeli jednak lokal ten jest przez 
kogokolw iek zamieszkiwany,

w ów czas radjourządzenie (ante- 
na i uziemienie) pow inno być na 
czas istnienia instalacji letnis
kowej bądź usunięte całkowicie, 
bądź też radjostację na letnisku 
należy w e w łaściw ym  urzędzie 
pocztow ym  zarejestrować i o* 
p łacać oddzielnie.

Z chwilą zaprzestania korzy* 
stania ze stacji letniskowej i u* 
ruchomienia aparatu radjowego 
w  stałem miejscu zamieszkania, 
instalacja radjowa na letnisku 
powinna być ca łkow icie usu
nięta. Pozostawienie bow iem  
letniskowych urządzeń radjood- 
biorczych  niezarejestrowanych 
naraża w łaściciela nieruchom o
ści, na których takie anteny lub 
uziemienia się znajdują na re
presje karne za nielegalne po
siadanie urządzeń radjowych.

W e wszystkich krajach euro
pejskich rozpowszechnia się co 
raz bardziej zwyczaj zabierania 
ze sobą na letnisko aparatu ra
djowego. I my możem y w  cza
sie lata korzystać z audycyj ra
djowych, co  ma tem większe 
znaczenie, że przecież właśnie 
na wsi radjo dla nas będzie je 
dynym kontaktem z temi for
mami kultury, do których  przy
wykliśmy w  mieście, " J
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M ord dokonany na Abisynji 
przy pom ocy aeroplanów, ga
zów  trujących i potężnej m oto
ryzacji środków  walki, pozw a
la przewidyw ać, czem  będzie 
przyszła wojna, ta, k+óra p odo
bno ,,wisi w  pow ietrzu", trak- 
towanem  zupełnie już dosłow 
nie, Tym czasem  przybyw ają co 
chwila wspomnienia i opisy nie
dawnej, wielkiej wojny naro
dów.

F. A. Ossendowski zaczął 
przed siedmiu laty ogłaszać ob 
szerną trylogję, której częśc 
pierwsza miała być syntezą ca
łej w ojny europejskiej; druga 
(pt, „Lenin") historją rewolucji 
rosyjskiej; trzecia (pt. „P ięć mi
nut do półn ocy") rozstrząsa- 
niera zagadnienia, czy  charak
tery i sprzeczne interesy naro
dów  dadzą się u łożyć w har- 
yionję, obmyślaną przez Ligę 
N arodów. W  swych wnioskach 
ostatecznych, Ossendowski sta
je przed czytelnikiem  jako p ło 
mienny idealista. W ierzy, że 
m łode pokolenie „zapomni o 
nienawiści w alczących  społe
czeństw, nie zazna przeczucia 
zbliżającej się klęski, w  oczach  
i głow ie poniesie radość, zro
dzoną z jasności dążeń, gdy zja
wi. się poszanowanie dla ludzi 
i przyśw iecać będzie uczucie 
szczęśliw ości, że świat jest p ię
kny a życie —  proste i prom ien
ne w  błyskach natchnienia, ci
chego bohaterstwa i potęgi my
śli".

Poszczególne części trylogi 
ukazywały się najpierw w  języ
kach obcych  i tej niewątpliwie 
okoliczności przypisać należy 
fakt, że część pierwsza p t. 
„ I s k r y  z p o d  m ł o t a "  
wyd R. Wegnera, Poznań 

1936) ukazała się w  języku pol
skim. dopiero po dw óch poprze
dnich. Ossendowski postawił 
sobie zadanie olbrzym ie' w  2-ch 
tom ach opowiadania pragi-ie 
odtw orzyć dzieje wielkie w ol
ny na głównych frontach: we 
Francji, Belgji, N iem czech i w 
Galicji. .Tednocześnie zagłębia 
się w  samą istotę wojny 1 usi
łuje w  obfitych djalogach w yło 
żyć jej fjlozutję, a nawet —  mi
stykę. W  jakiż sposób związać 
narracyjnie opisy walk na tych 
terenach, walk odbyw ających 
Się w  jednym czasie?— Zadanie 
niełatwe. Trzeba było szukać 
m otyw ów  n ieco sztucznych i — 
liczyć na dobrą w iaię  czytelni
ka. Podobno Ossendowski był 
w  kilku wojnach koresponden
tem wojennym W ielokrotnie 
patrzył zbliska na zapasy wal- 
ćzących  wojsk. Nasunął mu się 
pomysł, aby bohaterem, łączą
cym  wydarzenia, uczynic 'ran- 
cuskiego korespondenta w ojen
nego, Nessera,

Poznajemy go na ki'ka m ie
sięcy przed wojną, jako repor
tera popularnego dziennika pa
ryskiego: „Hałas ulicy". Z a j e
chał się w  pieknej pai ’ Sauvier 
i był jej kochankiem  do chwili, 
gdy się dowiedział, że jest d o -  

dejrzana o szpiegostwo. W tedy 
ogłosił w  „Hałasie ulicy ‘ sze
reg skandalicznych feljetoiiow  
pt „D obre obyczaje rodziny 
Sauvier", które go zohydzih w 
opinji publicznej. Pani Sauvier 
—  niewiadom o, czy winna —  
musiała Paryż opuścić. Ta 
w stępra anegdota, która zape 
wne miała charakteryzow ać 
obyczaje i nastroje paryskie 
przed samą wojną, wiąże *ię lu
źnie z całością  i jest rączo frag
mentem zbędnym. Pochodzenie 
Nessera jest niewyraźne: płynie 
w  nim mieszanina krwi mamie- 
ękiej, angielskiej i francuskiej. 
Ukazuje się na początku nowie- 
ści jako cynik i brutal, jako 
człoy /iek  „zdolny do w szystkie

M i s t y R a  w o j n y
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rzem iosło dziennikarskie trak
cje  z lekceważeniem , a często

idrazą. A utor umyślnie uczy
nił go człow iekiem  bez skrupu
łów, ażeby później przekształ - 
cić go wewnętrznie pod w p ły
w em  w cjny i zadumy nad sto
sunkiem człow ieka do  człow ie
ka Zasłynął już dawniej sweml 
świetnemi korespondencjam i z 
k fryk ' podczas konferencji w 
klgesiias, więc redakcja „H a
łasu u licy" wysłała go na front 
francuską Zrazu autor opow ia
da w iele o wspaniałych efektach 
korespondencyj Nessera, ale 
nad opisami batalistycznym i nie 
zatrzymuje się dłużej. O przeło 
m owej np. bitwie nad Marną, 
która zdecydow ała o  dalszych 
losach wojny, pisze dość pobie
żnie. Chodzi mu nieustannie o 
akcję rów noległą t. j. o p ioces  
przemian wewnętrznych, które, 
pod wpływem  wydarzeń w ojen
nych, odbyw ają się w duszy b o 
hatera, Nesser prow adzi wciąż 
dyskusje z różnenti osobami, p o 
tępia szał w ojny i całą ludzkość 
ocenia pesym istycznie. Nie ma 
ziesztą przywiązania do życia : 
uczuwa zupełną pogardę śmier
ci. Naraża się z niesłychaną bra
wurą na niebezpieczeństwa, 
śród zalewu pocisków  zbiera 
rannych z pola bitwy, ratuje z 
narażeniem w łasnego życia  sa- 
nilarjuszkę, wzbudza u oficerów  
podziw  nieustraszoną odwagą.

N iebawem  daje now e d ow o
dy swej dzielności. W yjeżdża 
do Sźwajcarji, wyrabia sobie le
gitymację dziennikarską na kon
spiracyjne nazwisko: Bunge,
przedostaje się do Niem iec i 
otrzymuje od  sztabu głównego 
zezwolenie na spełnianie funk- 
cyj korespondenta wojennego. 
Jest. oczyw iście, dobrow olnym  
w yw iadow cą na rzecz Francji. 
Takie nadzwyczajne i zuchwałe 
przygody zdarzały Się w  op o 
wiadaniach O ssendow skiego juz 
dawniej, w ięc czytelnik łatwo 
się z  niemi oswaja. Nesser nie 
poprzestaje na tej ryzykownej 
w ypraw ie: widzimy go nieba
wem  na froncie rosyjskim bra
ta się z oficeram ' „zaprzyjaźnio
nego państwa", jedzie do Peter
sburga, bada sytuację w ojsk ro
syjskich. ostrzega sztab francu 
ski przed nieuniknionem rozb i
ciem  armji rosyjskiej i przew i
duje w  swych raportach nieda
lekie już wrzenie rew olucyjne 
przyszłych bolszew ików  p o p o 
w iecie  do Francji, Nesser ob- 
sei wuje i opisuje dla swego 
dziennika ostatni etap giganty
cznych walk pud Verdun. Tu 
Ossendowski zabłysnął talen
tem eposow ym : dał szereg obra
zów pełnych grozy. Nie napisał 
nigdy nic lepszego.

Prow adzać rów norzędnie hi- 
storję pow olnych przemian w e
wnętrznych sw ego bohatera, 
O ssendowski pasuje go zwolna 
na fenom enalnego bohatera i 
rycerza bez skazy. Nesser w stę
puje do wojska, jako ochotnik, 
prześciga w  m ęstwie najdziel 
niejszych bohaterów  Sienkiewi
cza, zostaje ciężko ranny i —  
po długiej rekonwalescenc —  
wita z dawnymi towarzyszami 
dzień zwycięstw a. Ossendowski 
otacza go niemal glorją m ęczen
nika, który przeraża się słow a
mi „M arsyljanki', śpiewanej 
z n o w u  z tvm samym zapa
łem bojowym , który tow arzy
szył walkom  wielkiej woiny na 
froncie francuskim.

Dla żyw szego zainteresowa
nia czytelnika, Ossendowski 
podsuwa swemu bohaterow i 
kilka przygód erotycznych. Jed
ne z nich są błahe, rnne —  koń
czą się na uczuciach najtkliw

szego braterstwa i głębokiego 
sojuszu m ężczyzny z kobietą. Z 
tego samego, niemal m istyczne
go stosunku do ludzi, piyną tak
że niektóre zadumy Nessera nad 
wojną: „Natura —  m ówi —  sa
ma nie pozw ala istotom żyją
cym odoiegać zbyi daleko od 
swoich praw i —  albo karze su
row o, albo też zniewala pow ró
cić do warunków sianu normal
nego. B yć może, istnieją rów 
nież jakieś prawdy, rządzące
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światem dusz, jakaś transcen
dentalna natura psychiczna, k tó
ra po długich latach błądzenia, 
doprowadza ludzkość do tragi
cznej kolizji przyczyn i skutków 
i wskazuje jej —  storturowanej 
i oczyszczonej przez raękę —  
nowy, jasny horyzont Jeżeli tak 
jest w  istocie, to mają rację en
tuzjaści wojny. Należało spot
kać ją z poryw em  prawie reli
gijnym, przystąpić do niej, jak 
dc tajemnic eleuzyjskich. ażeby

jej ogień wypalił, a straszliwy 
wysiłek mózgu, w oli i mięśni od 
rzucił wszystkie grzechy epoki 
zbrodniczej, mającej być oczy 
szczoną przez tragiczną, zba 
wienną .. ostatnią zbrodm ę".

O s t a t n i  ą ?— Negus w 2, że 
zbrodnia nie była ostatnią. A  
zbrojenia całei Europy, coraz 
potężniejsze, nie obiecują, nie 
stety „tajemnic eleuzyjskich

Jan Lorentowic;

S t a r a  m ł o d z i e
W  dniu 24 maju b, r, 15.000 

m łodzieży akademickiej poje
chało do C zęstochow y aby z ło 
żyć hołd M aice F-o-skiej. Spra
wa. wygląda niewinnie. Ot, 
zwyczajna pielgrzym ka religij
na,

Z transmisji radjoweł urocz y> 
stości częstochow skich i prasy 
dow ie dżieliiśmy się, że m ło
dzież złożyła  przysięgę na wier 
ność w ierze katolickie odda

ła się pod opiekę K rólow ej K o
rony p olskieij i ślubowała sy
nowską uległość Stolicy A p o- 
storsikiei

Nie tutaj miejsce zastana
wiać się nad problem em , czy  
poziom  religjiności akadem ic
kiej odpowiada jej w ykształce
niu, czy  stosunek młodej inte
ligencji polskiej cło zagadnień 
m etafizycznych nie powinien 
wyrażać się w  formach innych 
niż te, którem i karmią się du
sze prustaczków. Pomińmy tę 
kwestję jiaiko drażliwa i w ykra
czającą poza kom petencję „E- 
cha Społecznego", które nie za 
mierzą poruszać spraw, leżą
cych  w  sferze w olności sumie
nia religijnego swoich czytelni
ków, Zajmiem y się jednak spo
łeczną treścią tej pielgrzym i 
starając s:ę ją oddzielić od  za
gadnień religijnych.

Otóż, wiadom o powszechnie, 
że w ycieczka  częstochow ska 
m łodz'eży akadem ickiej była 
nie tylko manifestacją n ieco 
prostackich uczuć religijnych, 
ale przedew srystkiero d e- 
m o i n s t r a c i ą  p o h  t y c z *  
n ą Okrzyki wznoszone przez 
pielgrzym ów, śpiewane przez 
nich pieśni, napisy, któremi o- 
zdabiiali “ragony i t, p, —  n>e 
pozostaw iają żadnej wątph 
wośici. że te 15.000 m łodych 
ludizi —  to nie tłum uducho
wionych m istyków, pragną
cych przez m iłość chrześcijań
ską i duchowe ćwiczenia osiąg 
nąć stan doskonałości moralnej 
i szczęścia w ewnętrznego. 
Nie, —  zachowanie s-ie piel 
grzyniów wyraźnie stwierdziło, 
że te 15.000 tysięcy słuchaczy
i słuchaczek wyższych uczełni 
polsl ich —  to bojow a awangar
da rodzim ego faszyzmu, czy, jak 
kto w oli, hitleryzmu. Hasła nie
nawiści rasowej, wyznaniowe5 
i mrrodio-wcj, hasła naijczaroiej- 
szei reakcji, —  to właśnie jest 
prawdziwa religja tej m łodzie
ży, która w  jakiś niepraw dopo
dobny sposób logiczny potrafi 
je łączyć z aktem akceptacji 
wiary chrześcijańskiej, będącej 
przecież w założeniu jej T w ór
cy  ideą m iędzynarodowego bra 
terstwa, miłości i pokoju.

A by  uniknąć zarzutu, że po
wyższa ocena politycznego 
charakteru pielgrzymki akade
m ickiej jest dziełem masonów, 
żydów  i komunistów, —  tej u 
lubionej trójcy publicystów z 
„dobrej prasy", —  warto za
znaczyć, że pokrywa się ona 
ze stanowiskiem, jakie zaiął w  
tej sprawie Ks. Mauersbcrgtr,

kapelan Związku Harcerstwa 
Pciliskiego, organiza. i, którą 
trudno posądzić o  cele w yw ro
towe i aiitwreligijihc. W  komu
nikacie naczelnictwa Zw. Harc. 
Polskiego czytam y

„...Oświadczenia ks. M auersber- 
Jera dotyczyło  zauważonych przez 
niejju osobiście pew nych zewnętrz
nych urzeiawów politycznych, złą
czonych z pielgrzym ką m łodzieży 
akądemickiej na Jasną Górę. prze 
jawów, polegaj'ących na napisach 
ra wagonach, m aniiestacyjnych o- 
krzykach, co oczyw iście nie może 
być  przez K ościół uznane. Bog po
wiem jest celem uczuć i myśli ludz
kich, a nie środkiem do realizacji 
h» głoszenia obcych  uczuciom  re
ligijnych ce lów ".
A  m oże ks. Mauersberger,—  

ksiądz katolicki, —  :est także 
masonem, żydem i komum-stą? 
K to to wie?...

* * *
B yło kiedyś w  ot i-egu przy

słowie, że kto w  dwudziestym 
roku życia nie by ł socjalistą, 
ten w  pięćdziesiątym będzie 
św „. Jalk każde przysłow ie i to 
nie może być brane dosłownie. 
A le  jest w mtrn stwierdzenie 
słusznej prawdy, że m łodość 
jest okresem  życia, w którym  
z natury rzeczy najsilniej w y
stępują w  człow ieku  dążno
ści reform atorskie, pragnienie 
zmiany świata. M łody człow iek  
chce w alczyć o  lepsze, sprawie
dliwsze życie społeczne. Ma 
silniejsze poczucie odpow ie
dzialności m-oralneu i krzyw dy i 
nędzy, jakie są udziałem  w ię
kszości ludzi. Wierzy* w zdol
ności człow ieka do przebudo
w y  ustroju społecznego na za
sadach sprawiedliwości.

R zeczyw istość polska, prze
czy tyim twierdzeniom. M ło
dzież polska, —  ściślej, akade
micka, —  ta, k tó ia  za lat kilka
naście ma przodow ać narodo
wi, —  już dziś jest stara. Star
sza ideow o od  tego pokolenia, 
które obecnie dzierży ster 
w pływ ów  politycznych. Jakąż 
w ięc będzie Polska, którą 0 - 
bejimie we. władanie ta stara 
m łodzież?

M ożna się pocieszyć, że 
* itrieia ugrupowania m łodzie
żow e radykalne, —  Legjo-n 
M łodych, Zw iązek Polskiej M ło 
dzieży Dem okratycznej, m ło
dzież socjalistyczna, —  ale sta
nowią one znikomą mniejszość, 
zagłuszoną przez hałaśliwe, 
b* ijowc nastawione i dobrze 
zorganizowane, a przytem po
pierane przez m ożnych protek
torów, masy m łodzieży reak
cyjnej, tei właśnie, która w 
dniu 24 maja przysięgła uleg
łość dla Stolicy Apostolskiej.
Nie jestem oczyw iście pierw

szym, który na ten tragizm 
Polski dzisiejszej zwraca uwa
gę, —  poruszało już ten pro
blem i „Echo Społeczne", —
ale samo stwierdzei ie stanu fa
ktycznego nie rozwiązuje spra
wy, Trzeba ustalić naipicrw, 
kto ponosi winę za takie u- 
kształtowanie oblicza ideowego 
młodzieży, a następnie zasta

nowić się nad środkam ratun ■ 
ku.

Spójrzmy śmiało prawdzie w 
oczy i przyznajmy, że wm e za 
oddanie m łodzieży w służbę 
reakcji ponosi przeJewszyst 
kiem szkoła polska Nie na
uczyciel, bo temu w  gruncie 
rzeczy nie w olno b yć w ycho
wawcą, ale system, który wy 
chowanie m łodzieży powierza 
ludziom, przem ycającym  pod 
płaszczykiem  Wzniosłości meta- 
tizycznych „trupi jad faszyz
mu". Przecież to me jest przy
padek, że właśnie piełgizyrnka 
religijna jest manifestacją fa
szystowską!

Niewątpliwie sprawa iest 
drażliwa, można jednak nawet 
w  ramach tolerancyjnego sto 
sunku do religji, w vrw ać szko
lę spud wpływu w ychow aw 
czego, k tórego ujemne wynik, 
już dziś są oczywiste, Tu nie
ma chwili do stracenia. Każdy 
rocznik młodzieży, opuszczają
cy  szkołę średnią, to nowe ka
dry pałkarzy, o  których tak 
przekonyw ująco pisała W olska 
w  Nr 10 „ E c h a " .  Ci ludzie 
są już straceni Tresura •wy
chow awcza, jakie 1 ich poddano 
w szkole, nie pozw oli na prze
konanie ich argumentami razu- 
moweirr Oni zresztą nie czy 
tają nic poza swoją prasą. A  je
żeli czytają, to tylko-, żeby się 
dow iedzieć, gdzre należy tłuc 

szyby. Tym  ludziom imponuje 
tylko- siła, w ięc tylko zdecydo
wana postawa władz aicade- 
mickich i bezpieczeństw a może 
ukrócić ich samowolę. A le o 
przemianie wewnętrzne- mowy 
być nie może. U ratować m o
żna jeszcze tvIko tę młodzież, 
która zaczyn? szkołę średnią 
której umysł nie został jeszcze 
stępiony, a dusza spaczona.

W  pięknym  artykule Lukre 
ca w  Nr. 11 „Echa* znajduje
my wezwanie rzucone wszyst
kim ludziom pióra i działaczem 
społecznym, -aby wystąpili na 
pole walki z  „w yjącą  tłuszczą 
kanibalów ". O by wezwanie to 
odniosło- skutek. N iech jednak 
walka będzie jakn-ajbardzieij ce 
lowa. Niech się nie ograniczy 
d-o piętnowania faktów, ale 
niech się dobierze do przyczyn, 
które te fakty r-o-dzą.

W alczm y przecie wszystkietn 
o młodzież, o  w pływ  na jej du
sze. Domagajmy się od  władz 
oświatowych, aby zmieniły 
szkole y system wychow awczy, 
który tak kiepsko zdał t gza 
min.

M oże głośne i stanowcze w y
stąpienie opinii radykalnej spo 
w-o-duje wła-dze do zahamowa
nia produkcji m łodych emde- 
ków^ przez szkołę polską za 
pieniądze państwowe.

Jeżeli zaś głos opinii będzie 
głos°m  w ołającego na puszczy, 
nie łudźmy się, że dzisiejsza 
stara młodzież zbuduje Polskę 
odpo-w-iadajaca :deał-om. wyzna
wanym przez świat pracy.

Józef Czyściecki,
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Zagraniczny kapitał —  polska praca
Polska Odrodzona prowadzi 

konsekwentną politykę, polega
jącą na przyciąganiu kapitałów 
zagranicznych, s z u k a j ą c y c h  
ekspansji i dogodnych warun
k ów  inwestycyjnych. Pom inąw
szy dwa zatargi (Żyrardów, e le 
ktrownia warszawska), w spół
praca tego kapitału z władzami 
polskiemu jest składna, zgodna 
i nie nastręcza specjalnych trud
ności. Polityka walutow a Pol
ski, okupiona znacznemi ofiara
mi trwania przy deflacji i w o l
ności ol?rotu walutow ego —  ma 
w  pewnej mierze usprawiedli
wienie w  tern, że nasze naczel
ne władze finansowe liczą się 
ciągle z m ożnością dopływu ka
pitału zagranicznego do Polski 
i chcą utrzymać warunki, sprzy
jające nieskrępowanej pracy te 
go kapitału. Z punktu widzenia 
rynku pracy i rozwoju gospo
darczego kraju, a przedewszyst- 
kiem z punktu widzenia konie
czności zatrudnienia coraz w ię
kszych zastępów bezrobotnych 
po miastach i wsiach, kwestja 
dopływu i normalnej pracy ka-

Przewidywana na 16 czerwca Sesja 
Rady Ligi Narodów, która miała p o 
wziąć decyzję co  do sankcji anty- 
włoskich, została odroczona zanim 
zebrała się, o całe 10 dni. Sesja ta 
zbierze się dopiero 26 b. m.t jako 
wstęp do dalszego ciągu Nadzwy
czajnego Zgromadzenia Ligi Naro
dów, odroczonego w  październiku ro 
ku ubiegłego. Stanie się to  na w nio
sek rządu Argentyny, który w  obszer
nej nocie do Sekretarjatu Genewskie
go wyłuszczył, to co  wszystkim człon 
kom Ligi leży na sercu i na końcach 
języka: trzeba pom ówić nie tylkoo o 
sankcjach, nie ty lko o okupacji A b i
synii przez Italję, ale i o  samej orga
nizacji Ligi Narodów, o jej reformie. 
Argentyna pierwsza postawiła spra
wę w  ramach formalnej procedury 
choć Tzecz sama jest przedmiotem 
włelu wynurzeń i oświadczeń. Ostat
nio właśnie minister Eden, przema
wiając do wyborców  swoich w hrab
stwie W arwick, temat ten poruszył; 
stwierdził, ie  rząd W ielkiej Brytanji 
uważa dalsze istnienie Ligi za n ieod
zowne a próbę reform y jej za nieuni
knioną. Poglądy min. Edena podzie
lają ministrowie państw północnych, 
M ałej Ententy, Ententy bałkańskiej, 
Ententy bałtyckiej, Francja, Belgja, 
Hiszpan) a I niewątpliwie Z.S.R.R. 
Minister Eden wygłaszał swej speerh 
tego akurat dnia, kiedy poseł abisyń- 
aki w  Londynie d -r Martin w  salonach 
Negusa ł tych dyplomatów, któ- 
swoich gościł bawiącego na wygnaniu 
rzy mieli odwagę skorzystać z 
egzotycznego zaproszenia. M ini
ster J, K, M, króla W Brytanji złożył 
wizytę J . C. M, cesarzowi Heile Se- 
lassie na 24 godziny przed przyjęciem  
i w  ten sposób nie naraził rządu na 
protest włoski. Odroczenie sesji ge
newskiej O nowe dni kilkanaście od
wleka na nowo sprawę uregulowania 
stosunku Italji do zagadnień m iędzy
narodowych w  Europie. W prawdzie 
mówi się we W łoszech, że nikt się 
nie ogląda na sankcyjną Europę i ie  
W łochy same rozstrzygają sw oje ak
tualne zagadnienia, jednak formuła 
ta nie odpowiada ściśle rzeczywistoś
ci. Oczywiście, można nie licząc się 
z nikim i nie czekając na uznanie a- 
neksji pozmieniać nazwy ulic i p la 
ców  w A ddis -  Abebie, a na m iej
scu Lwa Judy na gmachach stolicy 
Abisynji poow iesić godła liktorskie, 
nie rozwiązuje to jednak węzła, za
plątanego w  A fryce  i w  Europie, nie 
stępia ostrza sankcji, wdzierających 
się w organizm gospodarczy Italji

pitału zagranicznego w  Polsce 
stanowi zagadnienie niezwykłej 
doniosłości. Na tle niedostate
cznie krzepnącej —  w p orów 
naniu z potrzebam i —  kapitali
zacji wewnętrznej w  Polsce, ro 
la kapitału zagranicznego, pra
cującego w  naszym przemyśle 
i handlu, nabiera znaczenia 
szczególnego.

R olę tę oświetlił ostatnio w  
sposób bardzo przejrzysty i in
teresujący prezes Banku G o
spodarstwa Krajowego, p. Józef 
Kożuchowski. W  zwartej roz
miarami, ale bogatej w  treść, 
rozprawie, zam ieszczonej w 
„Ruchu Prawniczym'*, autor 
ujawnia cyfry, które w ogóle po 
raz pierw szy dochodzą do w ia
dom ości ogółu. Udział kapitału 
zagranicznego w  polskich spół
kach akcyjnych, który wynosił 
w  dniu 1 stycznia 1931 r. 490 
m iljonów zł., podniósł się na 
1 stycznia 1935 r. do 1.614 milj. 
złotych, czyli z 44,6% do 47,2% . 
Kapitał akcyjny, odbudowany 
w  Polsce po chorobie inflacyj
nej, zajmuje poważne miejsce w

pomimo zakończenia operacji w ojen
nych. Szef rządu włoskiego czyni 
różne posunięcia; kokietuje z Berli
nem, sprowadza do swojego domowe
go zakątka w  Romanji kanclerza An- 
strji Schuschniga, ogłasza, i e  W ło 
chy nie zawierają z nikim przymie
rza, ostrzega, że znowu Italja będzie 
nieobecna w Genewie, zapowiada, że 
w ielkie manewry włoskie, o ile łorce  
majeure nie stanie temu na przeszko
dzie, odbędą aię w  tym roku na linji 
od Neapolu do Bari, a więc na w y- 
brzegu morza śródziemnego, wreszcie 
dokonywmje rekonstrukcji gabinetu, 
porzuca tekę ministra spraw zagra
nicznych, oddaje ją zięciowi Galcar- 
ro Ciano, dając mu do pom ocy swego 
zaufanego ucznia ambasadora Bastia- 
nini'ego. W szystko to nie zmienia na 
razie położenia.

Foreign O ffice milczy. Rząd bry
tyjski pora się z różnemi kłopotam i 
wewnątrz i nazewnątrz tak, jak by 
klęska abisyńska na razie nie istnia
ła.. W  Palestynie od łagodności prze
szła władza mandatowa do środków 
surowych; większość przyw ódców  a- 
rabskich znalazła się w obozie kon
centracyjnym na półw yspie Sinaj, a 
w  kraju zgromadzono 7 batalionów 
Wojska, im igracji Żydów  nie cofnięto. 
Rząd W Brytanji jest przeświadczony, 
ie  dojdzie do porozumienia z  wzbu
rzonym światem arabskim, nie tracąc 
trwałego oparcia na drogach w iodą
cych do Indji. W  polityce wewnętrz
nej zademonstrowała nam stara A n- 
gija piękny przykład czystości oby
czajów  politycznych. Trybunał są
dowy nie wahając się stwierdził, że 
tajemnice budżetowe ujawnił bez ża
dnej zresztą dla siebie korzyści ma
terialnej, minister kolonji J. H. Tho
mas, t. rw. popularnie „w esoły  Jim". 
Z goryczą i bólem  serca Thomas ustą
pił z rządu, a oprócz tego złoży  man
dat, aby tłom aczyć się przed w ybor
cami. Skorzystał z tego Baldwin. 
odnawiając nieco swój skołatany ga
binet: tekę kolon ji objął Orm oby-Go- 
re, a przy sterze adm iralicji zjaw ił się 
zamiast Eyses M onsell'a niedawno 
powalony za abisyńskie projekty sir 
Samuel Hoare. Będzie zbroił, umac
niał i rozszerzał marynarkę bryty j
ską, która podobno jest nieco zapusz
czona, co właśnie skłaniać go miało 
do ustępliwości na rzecz W łoch, A n- 
glja ma czas, nie spieszy się i sądzi, 
że zdąży w porę odbudować flotę.

Przy nerwowości ruchów Italji, 
gdzie wielki zwycięzca w ice-król Ba- 
doglio bez uroczystego tryumfu, po>

porównaniu z innemi grupami, 
ale pakiet akcji, znajdujących 
się w ręku kapitalistów zagra
nicznych, reprezentuje większą 
kwotę, niż zadłużenie wewnę
trzne państwa, bez pożyczk i in
westycyjnej. Określiwszy w  ten 
sposób stan faktyczny, sam w 
sobie zastanawiający, autor za
uważa: Nie jest to, oczyw iście, 
wskazówka, że kapitały akcyj
ne w  Polsce mają bezw zględnie 
dominującą rolę. Ich znaczenie 
wyrasta jedynie na słabej roz
budowie innych pozycji naszego 
życia gospodarczego.

Portfel zagraniczny doznał 
powiększenia w  porównaniu 
danych 1935 r. z rokiem  1931 w 
przemyśle chemicznym z 45,1% 
do 53% , włókienniczym z 23,1 % 
do 26,8%, elektryfikacji z 74%  
do 81,6%, naftowym z 83,2% do 
85% ,

Na 475 spółek akcyjnych 
udział kapitału zagranicznego 
przekracza 50%  kapitału w 306 
spółkach, czyli stanowi w  nich 
w iększość. Dodajmy, że są to 
spółki wielkie. Udział kapitału

wrócił do kraju, aby leczyć się w 
Fiuggj w górach Sabińskich, spokój 
i pow olność ruchów angielskich spra
wiają czasem wrażenie niezwykłe.

Tymczasem objął już ster rządów 
we Francji gabinet Frontu Ludowego 
p. Bluma, Ściślejsza w spółpraca tego 
rządu z gabinetem brytyjskim zdaje 
się nie ulegać wątpliwości. Na razie 
nowy gabinet francuski musiał całą 
swoją uwagę skupić na sprawach w e
wnętrznych. Zdoła ł na wstępie w  nie
zwykle ciężkich  warunkach opanować 
położenie, w nosząc do lab ustawy, 
stanowiące fundament ustawodaw
stwa społecznego; 40 -  godzinny ty
dzień pracy bez zmniejszania płacy, 
umowy zbiorow e, urlopy pracownicze 
płatne. Sekretarz Generalny K onfe
deracji Pracy Jonhaux, mówiąc o u- 
kładzie robotn ików  z przem ysłow ca
mi, zawartym pod  egidą nowego 
rządu w  nocy z 7 na 8 czerw ca p o 
w iedział m. in.: Znaleźliśmy nową
formułę rozstrzygnięcia zagadnień 
społecznych  w  atm osferze wolności, 
nie zaczerpnęliśmy nic z przykładów  
hitleryzmu i faszyzmu; układ ten to 
zapowiedź pow odzenia i zwycięstwa.

Na zasadniczym tym układzie op ie
ra się likwidacja olbrzymich straj
ków, ogarniających stopniowo różne 

| gałęzie przemysłu francuskiego. Ci,
] k tórzy żywili złośliwą nadzieję, iż 

pierwszy rząd Zjednoczenia Ludow e
go zginie przy pierwszem  zetknięciu 
z życiem, doznali zawodu, Również 
zawodnemi okażą się rachuby na k lę
skę dem okracji w  Belgji, oparte na 
tern, że w  ostatnich w yborach  faszy
stowska grupa „rexistów ” uzyskała 
20 mandatów do Izby. Zawodzą w re
szcie stronników państw totalnych, z 
ustrojów  autorytarnych i faszystow 
skich rachuby na Japonję, Ku zdu
mieniu powszechnem u w  Kantonie 
rozpoczyna się ruch, który ma za cel 
odbudow ę oporu Cliin przeciw  Ja- 
ponji. K oła  w ojskow e japońskie usi
łują to przedstawić, jako wojnę Kan
tonu z Nankinem. Jednak próby tej 
falsyfikacji położenia nie udają się. 
Powodzenia japońskie osiągane kosz
tem wyzysku niebyw ałego miljonów 
rąk pracujących na W yspach W sch o
dzącego Słońca, trafiają na coraz to 
now y i krzepnący opór miljonów 
Chińczyków. Rozstrzygnięcia w oj
skowe utrzymywane siłą, zarówno na 
Dalekim W schodzie, jak gdzieindziej 
z biegiem czasu i rozwojem  szerokich 
mas ludowych, stają się w ięcej niż 
zawodne.

t. r.

zagranicznego w  tych spółkach 
wynosi 1.468 milj. zł. na ogólną 
kw otę 1.614 milj. zł.

W edług w ielkości posiadane 
kapitały zagraniczne na dzień 
1 stycznia 1935 r. dzieli się na 
następujące grupy:

1. francuski —  413 milj. zł., 
czyli 25,6% ogółu kapitału za
granicznego;

2. amerykański —  354 milj. zł. 
czyli 21,9% ogółu kapitału za
granicznego;

3. niem iecki —  319 milj. zł., 
czyli 19,8% ogółu kapitału za
granicznego;

4. belgijski —  168 milj. zł., 
czyli 10,5% ogółu kapitału za
granicznego;

5. szwajcarski —  77 milj. zł., 
czyli 4,8% ogółu kapitału za
granicznego;

6. angielski —  76 milj. zł., 
czyli 4,7% ogółu kapitału za
granicznego;

7. austrjacki —  54 milj. zł., 
czyli 3,4% ogółu kapitału za
granicznego;

8. holenderski —  46 milj. zł., 
czyli 2 ,9%  ogółu kapitału za
granicznego;

9. szwedzki —  37 milj. zł., 
czyli 2 ,3%  ogółu kapitału za
granicznego;

10. czeski —  23 milj. zł., czyli 
1,4% ogołu kapitału zagranicz- 
nego.

Pierwsze 6 grup spośród w y
żej wym ienionych obejmuje 1407 
m iljonów zł., t. j. 87,3% ogółu 
kapitału zagranicznego.

Kapitał francuski, który zaj
muje pierwsze miejsce, stano
w iąc 25,6%  ogółu kapitałów  za
granicznych w  Polsce, posiada 
w ydatny udział w  jednym z 
banków  stołecznych, dochodzą
cy  do 90% , a należący do Ban- 
que des Pays de 1'Europe oraz 
w całym  szeregu przedsię
biorstw  naftowych w  Polsce. 
Następnie posiada w  Polsce 
w pływ y koncern francuski 
Schneider-Creusot za pośredni
ctwem  w spółdziałających z nim 
instytucyj finansowych oraz w 
przedsiębiorstwach górniczych i 
przem ysłowych. W reszcie p o 
siada kapitał francuski stosun
kow o znaczny udział w  polskim 
przemyśle włókienniczym , che
micznym, papierniczym.

Drugi skołei, kapitał amery
kański posiada udziały w prze
myśle górniczo-hutniczym  w ar
tości 256 m iljonów złotych  i na
ftow ym  75 m iljonów zł. Na 
pierwsze miejsce wysuwa się 
koncern Harrimana na Górnym 
Śląsku, który objął szereg pa
k ietów  na skutek w spółpracy z 
kapitałem  niemieckim w  zw ią
zku z dostawami dla Związku 
Sow ieckiego Pozatem  rozpo
rządzają amerykanie wpływam i 
w przemyśle naftowym , sięgają- 
cem i jeszcze końca 19-go w ie
ku. W  polskim  przemyśle górni
czym  i hutniczym kapitały ame-

WYRĄB i SPRZEDAŻ
GONTÓW

Dostawa z lasu w Sękotinie

Towar wyborowy, 

ceny konkurencyjne

K r y c i e  d a c h ó w  
n a  r o z p i a t y

Zgłoszenia:

l e i .  1 1 - 5 3 - 7 8

rykańskie są pochodzenia pen 
wojennego.

Trzeci skolei co  do siły w pły
w ów  kapitał zagraniczny w Pol
sce, to kapitał niemiecki, który 
w  przemyśle górniczo-hutni
czym reprezentuje pakiet 208 
milj. zł. i w  elektrowniach 50 
miij. zł., w  transporcie i komu
nikacji 12,5 milj. zł., w  przem y
śle chemicznym 10 miij, zł.

Kapitał belgijski, który idzie 
tuż za niemieckim, pracuje głów  
nie w  elektrowniach (64 milj. 
zł,), transporcie i komunikacji 
(27 milj. zł.), przemyśle chemi
cznym i mineralnym (po 10 milj. 
zł.), górniczo-hutniczym  (35 milj; 
zł.), metalowym  (9,5 milj. zł.) i 
w  szeregu innych przem ysłów 
po kilka milj zł.

Trzeba tu jeszcze zaznaczyć, 
że na terenie Polski obserwuje* 
my w spółpracę kilku grup kapi
ta łów  zagranicznych w  niektó
rych działach przemysłu. Tak 
np. koncern „Siła i Światło", 
dzięki w spółpracy z angielskie- 
mi kapitałami, a po roku 1927 
z kapitałami belgijskiemi mógł 
poważnie rozszerzyć swoją dzia
łalność, obejmującą 13 przedsię
biorstw  —  elektroąyuii kolei 
elektrycznych, kopalń węgla, 
fabryki kabli i t. p. •

Kapitał szwajcarski zajmuje 
trzecie miejsce w przemyśle 
w łókienniczym  po kapitale an
gielskim i francuskim, zaś w 
przemyśle chemicznym —  po 
francuskim i angielskim, w ele
ktrowniach —  miejsce czwarte. 
Ponadto kapitał szwajcarski jest 
nierównomiernie rozm ieszczony 
po kilka m iljonów zł. w  górni
ctwie, przemyśle metalowym, 
elektrotechnicznym , włókienni
czym, spożyw czym  i t. p.

Kapitał holenderski występu
je w  przem yśle chemicznym, na
ftowym , elektrotechnicznym , 
spożyw czym  i w  grupie mineral
nej, włókienniczej, transporto
wej i budowlanej.

Kapitał szwedzki skoncentro
wany jest przeważnie w  prze
myśle elektrotechnicznym  i che
micznym. Są to znane przedsię
biorstwa telefoniczne i elektro
techniczne oraz eksploatacja; 
m onopolu zapałczanego i in.

Brak miejsca zmusił nas d.o 
bardzo zwartego potraktowania 
zakresu działania obcych  kapi
tałów w  polskiem  życiu gospo- 
darczem. P. K ożuchowski, zna
w ca nieprzeciętny tego frapują
cego zagadnienia, w łożył w iele 
pracy w usystem atyzowanie da
nych z tego zakresu, ujawnio
nych zresztą po  raz pierwszy 
przez fachow ego autora. Posłu
chajmy, jak ocenia on psycholo
gię pracy kapitału akcyjnego. 
W edle prezesa K ożuchow skie- 
go, na pierwsze miejsce w  spół
ce akcyjnej wysuwa się oddziel
nie element kierownictwa od 
elementu własności. A le należy 
pamiętać, że oddzielenie to  nie- 
zawsze oznacza przeciw staw ie
nie interesów  kieruwnictwa in
teresowi własności.

Po wojnie przyrost kapitałów 
akcyjnych przekracza dziesiątki 
i setki miljonów. Pom imo kryzy
su, w  Stanach Zjednoczonych 
em itowano akcji w roku 1932 
przeszło na 170 m iljonów dola
rów, w  N iem czech —  na 300 
m iljonów marek, w Belgji za 
2500 milj. franków, wre Ffancji 
za 14 m iljardów (poza emisjami 
kolejowem i), w  Italji za 10 mil
jardów lirów, w  Anglji za 107 
milj. funtów szterlingów, w  C ze
chosłow acji za 747 milj. koron, 
w reszcie w Polsce za 197 milj'. 
zł,, w  czem atoli było wiele kon-

(D okończenie na stronie 6 -te j)
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Z Ż Y C I A  N A S Z E G O  Z W I Ą Z K U
ZW IĄZE K  W  HOŁDZIE 
PANU PREZYDENTOW I 

W  dniu 3 czerw ca r, b., obch odzo
nym uroczyście przez całą Polską ja
ko rocznica X-Iecia piastowania naj
wyższego urzędu przez Pierwszego 
Obywatela Polski, Zarząd G łów ny w 
imieniu Związku Zaw odow ego Praco
wników  U bezpieczeń Społecznych w 
P olsce wysiał do Dostojnego Jubilata 
depeszą następującej treści:

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej 

Profesor D októr 
IGN ACY MOŚCICKI 
Zamek —  W arszawa.

R acz Dostojny Panie Prezydencie 
łjizyiąć cd  naszej Organizacji pracow 
niczej —  Związku Zaw odow ego Pra
cow ników  U bezpieczeń Społecznych  
w  P olsce —  stanow iącej cząstką Pol
skiego Świata Pracy, w  dniu Dziesię
ciolecia  Twej Prezydentury pełen sza
cunku hołd oraz jak najbardziej szcze
re życzenia dalszej działalności na 
W arszawskim Zamku dla potęgi i 
szczęścia Polski N iepodległej i D em o
kratycznej l Jej wszystkich obyw a
teli.
ODDZIAŁ W  BIAŁEJ NA FUNDUSZ 

OBRONY N ARO D O W EJ 
Z inicjatywy Oddziału naszego 

Związku w szyscy pracownicy tutej
szej Ubezpieczalni Społecznej op o 
datkowali się na Fundusz Obrony 
Narodowej w  w ysokości 1% od p o b o 
rów, poczynając od 1 lipca r, b, do 
dnia 39 czerw ca 1937 r.

ODDZIAŁ W  STAN ISŁAW O W IE 
N A FUNDUSZ OBRONY N ARODO- 

.  W EJ.
Pracow nicy stanisławowskiej U bez

pieczalni Społecznej zebrani dnia 25 
maja r, b. doceniając doniosłość w oj

skow ej obrony Państwa i konieczność 
oiiar na ten cel ca łego społeczeństwa 
oraz pomni na tradycję ofiarności na 
w ielkie cele ogólnonarodow e społe
czeństwa kresow ego, a zwłaszcza 
warstw pracujących —  samorzutnie 
uchwalili przeznaczyć na Fundusz O- 
brony N arodow ej od iś'%  do 1 % brut
to od swoich uposażeń do końca b, r, 
począw szy od dnia l.V I, r. b.

Jednocześnie zebrani uchwalili z ło 
żone na ten ce l kw oty przekazać do 
dyspozycji Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych gen. dyw. E. Rydza- 
Śmigłego.

ODDZIAŁ W  LUBLINIE
W  dniu 6 marca b. r,

Do nowego Zarządu wybrano jako 
prezesa kol. Grudzińskiego Henryka; 
na członków: kol. kol. Węglowską

odbyło się w 
Gmachu Ubezpieczalni W alne Zebra
nie członków  Związku, Odziału Lu
belskiego przy udziale około  50 osób. 
Zebraniu przew odniczył kol. J. S z y 
d ł o w s k i ’,

Sprawozdanie ustępującego Zarzą
du, noszące charakter przeważnie go
spodarczy, ze względu na działalność, 
nastawioną głównie na uzdrowienie 
spraw finansowych Oddziału —  obej
mowało, poza całokształtem  zagad
nień zw iązkowych i pracowniczych, 
obszerne om ów ien 'e działalności, mię
dzy innemi w  dziedzinie gospodar
czej, sam opom ocy i bibljoteki, rozw i
jających się coraz lepiej.

Po szczegółow ej dyskusji, świad
czącej o dutem zainteresowaniu 
członków  sprawami swej organizacji, 
udzielono ustępującemu Zarządowi 
absolutorium i przystąpiono do w y 
boru nowych W ładz Oddziału,

Zagraniczny kapitał — polska praca
(Dokończenie ze strony 5-tej).

wersji za długi. Ten stan rzeczy kapitałów krajowych. Polska
ten przyrost ujawnia, należy go 
jednak wzmocnić i ugruntować 
w psychice obywateli. Tylko 
w ów czas kapitał zagraniczny 
stanie się pozytyw nym  w spół
czynnikiem rozw oju gospodar
czego kraju“ .

Bezstronnego czytelnika ude
rzy przedew szystkiem  szeroki 
horyzont tych rozważań, które, 
dotykając zagadnień finanso
w ych i gospodarczych, podkre
ślają doniosłość kwestji pracy, 
oceniają należycie sprawę za
trudnienia obyw ateli i stawiają 
problem zbytu produkcji naszej 
w  kraju i zagranicą na jednej 
płaszczyźnie z troską o żywego 
człow ieka i o jego żywotne in
teresy.

Tak w ięc troska o to, aby 
jednostronny rozw ój ekspansji 
kapitału zagranicznego w Pol
sce nic m jeścił w sobie groźby 
niebezpiecznych dla państwa 
konfliktów  idzie w  parze z dba
łością o zdrow y przyrost kapi
tałów  krajowych i o należyte 
uwzględnienie w  dalszym roz 
woju gospodarczym  Polski inte
resów  ludzi pracy na wsi i w 
mieście. K rótko m ówiąc, autor, 
rozważając skom plikowane za
gadnienia finansowe naszego ży
cia i rozw oju gospodarczego, 
podkreślił konieczność nadania 
dalszemu rozw ojow i gospodar
czemu Polski takiego kierunku, 
przy którym  Polska, słabo w y
posażona w  kapitały, tocząc 
walkę o  miejsce na rynkach 
świata dla swoich w ytw orów  i o 
warsztat pracy dla swoich ob y 
wateli, wzm ocni swoją pozycję 
w  takim stopniu, aby ten w ar
sztat mógł przygarnąć w szyst
kich zdolnych do pracy pracow 
ników  fizycznych i umysłowych.

Podkreślam y tego rodzaju do
bitne sform ułowanie m om entów 
o charakterze społecznym , k tó
re wskazują na konieczność ja
snego zdawania sobie sprawv z 
ich doniosłego znaczenia dla 
Polski i jej dalszego rozwoiu.

Wręb.

u nas., niezbyt pomyślny w  p o 
równaniu z innemi krajami, na 
suwa autorowi następujące 
wnioski.

„R zeczyw istość i cyfry wska 
żują, że naokoło naszego pań' 
stwa istnieje wielki rozwój go
spodarczy, że rozw ój ten nieu 
chronnie dąży do w ydobycia  z 
przyrody, z mózgu ludzkiego i 
ęiięśni człow ieka zespół środ
ków  gospodarczych, zapewnia
jących zwycięstwo na rynkach 
wewnętrznych i zewnętrznych, 
opanowanie czasu i odległości, 
^dobycie niskiej ceny, jako fun
kcji organizacji racjonalnej pro
dukcji".

Czyż można odm ówić słusz 
ności i praw dziw ości temu 
twierdzeniu, które brzmi zara
zem jako ostrzeżenie pod adre
sem polski, kiedy autor w  dal
szym ciągu w yw odzi;

„Polska do tej walki o miej
sce na rynkach świata dla swo
ich wytworów i o warsztat pra
cy dla swoich obywateli przy
chodzi dość słabo wyposażona 
w  kapitały i zapóźnicna z am or
tyzacją swoich warsztatów. Cóż 
dopiero m ów ić o now ych inw e
stycjach?"

„P o wojnie część kapitałów 
zagranicznych przyszła do Pol
ski ze względu na ogólnośw ia
tow e zainteresowanie surow ca
mi. Reszta przyszła dla normal
nej pracy w  naszych warunkach 
gospodarczych i celnych. Czy 
obecny stan należy uważać za 
Zadawalający?"—  formułuje py
tanie autor. Odpowiedź brzmi 
przecząco, „P o pierwsze z tego 
powodu, że niezależnie od zaga
dnienia rentow ności produkcji 
rolnej, stan posiadania na roli 
nie pochłonie przyrostu natural
nego na wsi i interesy domaga
ją się rozwoju miast i przemysłu, 
po drugie —  istnienie kapitału 
zagranicznego (zwłaszcza w 
przemyśle i komunikacji] nie 
zawiera w sobie groźby niebez
piecznych konfliktów  tylko tam, 
gdzie istnieje zdrowy przyrost

Helenę, Knoblaucha Kazimierza, Rym - 
skiego W ładysława i Króla W łady- 
W róblewski Jerzy, Lisek Adam, G- 
szustowski - Oszast Zygmunt.

R zeczow o prowadzone obrady w y
kazały zwartość organizacji i duże 
wyrobienie społeczne członków , co 
pozwala przypuszczać, że i prace n o
w ego Zarządu pójdą w dotychczaso
wym kierunku —  wzm ocnienia spoi
stości związkowej, zgodnie z intere
sami Związku i członków .

O D D ZIAŁ W  SOSNOWCU.
Oddział naszego Związku w Sos

nowcu przejawia ożywioną działal
ność. Odbyte w  dniu 9 maja r. b. d o 
roczne W alne Zebranie Oddziału w y
kazało owooną pracę ustępującego 
Zarządu.

Przy oddziale istnieje sekcja spo
łeczna powołana do życia w r. 1933. 
Zasięg tej sekcji dociera do L. O. P. 
P„ P. C. K., L. M. i K., Związku 
Strzeleckiego i Związiku Rezerwistów. 
Na cele tych organizacyj członkow ie 
oddziału opodatkowali się na stałe. 
W  okresie sprawozdawczym sekcja ta 
z funduszów w pływ ających od człon 
ków w ypłaciła ; L. O. P. P. w Sosnow
cu —  1.120 zł., w Zawierciu —  647 
zł., P. C. K. w  Sosnow cu —  1.120 zł., 
w Zawierciu — 267 zł., L. M. i K. w 
Sosnowcu —  1.120 zł., w  Zawierciu 
—  105 zł., Związkowi Strzeleckiemu 
w  Sosnowcu— 1.120 zł., w  Zawierciu—  
203 zł. Prócz tego na różne cele i 
akcję charytatywną —  155 zł. Razem 
zatem w ypłacono —  7.180 zł. Na ak
cję  bezrobocia wypłacono —  1.162 zł.

W  związku ze śmiercią W ielkiego 
Marszałka i utworzeniem funduszu 
Jego imienia członkow ie złożyli na 
cele Głównego Komitetu Funduszu 
im. Marszałka Piłsudskiego kwotę —  
7.735 zł. Sekcja Kulturalno-Oświato
wa rozwija sw oją ożywioną działal
ność przez organizowanie uroczysto
ści państwowych, akademij itp. w  ra
mach Oddziału Związku. Przy tej 
sekcji istnieje chór, liczący 46 osób. 
Chór urządził kilka udatnych koncer
tów  na cele społeczne. Odbył się 
koncert chóru na cele ogólnospołecz
ne w gmachu Domu Społecznego na 
Pogoni. W  dniach 28 i 29 czerwca b, 
r. chór weźmie udział w  ogólnopol
skim zje idzie  śpiewaczym w W arsza
wie. Przy sekcji istnieje bibljote- 
ka, licząca 1.500 zgórą tomów.

W  okresie wakacyjnym otrzymał 
Zarząd Oddziału z Ubezpieczalni 
przydział kilkudziesięciu bezpłatnych 
miejsc w  kolon ji, zorganizowanej 
przez Ubezpieczalnię dla dzieci. 
M iejsca te w całości (około 25) przy
dzielone zostały dzieciom członków 
oddziału —  pracowników fizycznych.

Zorganizowana przy Oddziale sek
cja szachistów rozegrała w b. r. tur
niej szachowy o nagrodę przechodnią 
i tytuł mistrza na rok 1935/36.

Praca Oddziału Związku nosiła za
tem wszechstronny charakter, dając 
swym członkom  jaknaj dalej idące k o 

rzyści i ułatwienia, budując na ofiar
nej i owocnej pracy Zarządu pom yś
lność i potęgę Oddziału oraz całego 
Związku.

W ybory do Zarządu przyniosły na
stępujące wyniki kol, kol.: prezes —  
R a k i e ć  Z y g m u n t  (poraź trzeci); 
v, prezes —  Czakan A lo jzy  (poraź 
trzeci); sekretarz —  M ajewski M. 
(poraź trzeci); zastępca sekretarza —  
W . Gębala; skarbnik —  Piechotak; 
kierownik sekcji społecznej —  A. 
Goncerz; kierownik sekcji kultural
no-oświatowej —  Kaczkowski H., bi- 
bljotekarz —  J. Kuźmiński; członko
wie Zarządu kol. kol.: P. Chrząszcz, 
A . Krystman, E. Krupa, S. Kozera, 
E. W itkówna, S. Michna, S. Miedzie- 
jewska, S. Jałowiecki; zastępcy człon 
ków Zarządu kol. kol.: L. Pietrakow- 
ski, M. W oźniak, Z. Kozioł.

Komisja Rewizyjna, kol. kol: J. D o
browolski, J. Krzystke, M. Jędrosz, 
P. Podsiadło i W . Załęcki; zastępcy 
kol. k o l.; S, Gartel, B. Federowicz.

Sąd Koleżeński, kol, kol.: J. K a
czyński, W . M leczko, Z. Nowara, A . 
Styka, S. W norowski; zastępcy, kol. 
kol,: K. Lange, J. Smuła, S. Nowier- 
ski.
ODDZIAŁ PRA CO W N IK Ó W  Z. U. S.
I C. Z. D LA  K. CH. W  W A R SZA W IE  

Na Walnem Zebraniu członków  O d
działu Pracowników  Zakładu U bez
pieczeń Społecznych i Centrali Zaku
pów  dla Kas Chorych Związku Zaw o
dowego Pracow ników  U bezpieczeń 
Społecznych, które odbyło  się w  dniu 
21 marca r. b., został wybrany n o
w y Zarząd Oddziału w  składzie 
następującym: kol. kol.: J a n u a r- 
( u s z  G o ś c i m s k i  —  prezes 
dr, Tadeusz Fenc I-y  v. prezes; Il-gi 
v. prezes —  Zdzisław  M iedziejewski; 
W ładysław  W ójcik  —  sekretarz; Ste
fan Skwara —  zast. sekretarza; Odil- 
la Pawlichówna —  skarbnik; zast, 
skarbnika —  Józef Stańczyk; oraz: 
W anda Peszkowska, Henryka Da- 
czyriska, Janina M ałczyóska, Lucjan 
Sokołow ski, Konstanty Grochowski, 
Piotr Rozesłański (przewodniczący 
sekcji niższych funkcjonarjuszów).

Na zebraniu Zarządu w  dniu 7 ma
ja pow ołano komisje:

1) Gospodarczą, w skład k tó
rej weszli kol. kol.: Lucjan S ok ołow 
ski, Feliks Rosiński, Krystyna N ie
wiarowska.

2) Finansową w składzie kol. 
kol.: Konstanty Grochowski, Odilla 
Pawlichówna, W anda Peszkowska, 
Lucjan Sokołow ski, P iotr R ozesłań
ski.

Z ŻYCIA PRA CO W N IK Ó W  UBEZP. 
SPOL. W  W A R SZA W IE .

Na terenie Ubezpieczał®! W arszaw
skiej od 2-cli lat żywotnie pracuje i 
rozwija swą działalność klub sporto
wy „Laur“ , Klub posiada sekcje: pił
karską, tenisową, wodną, oraz mu
zyczną. W szystkie sekcje są żyw ot
ne, a sekcja muzyczna posiada d o
skonale w yszkolony chór i orkiestrę, 
które udzielają się już poza Ubezpie- 
czalnią nawet i zbierają poważne suk
cesy. Dzięki zapobiegliw ości poprzed
niego zarządu klubu, sekcja muzycz
na posiada już zespół w łasnych in
strumentów, a sekcja wodna rozpo
częła budow ę własnej przystani na 
prawym brzegu Wisły.

Ruchliwsi członkow ie nowego Za
rządu dokładają starań, by  rozp oczę
tą budowę przystani ukończyć jeszcze 
w  bieżącym  sezonie letnim i oddać 
przystań do użytku członków , którzy 
w ów czas będą mieli m ożność spędze
nia wolnych chwil beztrosko na w o 
dzie i świeżem powietrzu, co  tak zna
kom icie uspokaja nerwy po w yczer
pującej pracy w  biurze, czy przy in
nym warsztacie pracy.

Klub „Laur" grupuje pracowników  
Ubezpieczalni bez względu na przy
należność związkową. Od czasu ist
nienia klubu nie miał miejsca żaden 
incydent, któryby świadczył, że człon 
kowie różnych zw iązków  nie mogą ze 
sobą zgadnie i stale w spółpracow ać 
na pew nych odcinkach życia społecz
nego.

Redakcja „Echa S połecznego" w 
imieniu własnem i w  imieniu człon 
ków Związku Zaw odow ego Prac. Ub. 
Spoi. w Polsce życzy tej, godnej p o 
parcia, placów ce pom yślnego roz
woju.

Plaie-M ichałew ite
na dogodnych warunkach 

p r z y  t r a m w a j u

Ceny od 1 zł. do 2V2 zł. 
za mtr. kw.

Sprzedaż w niedzielę  
na terenie,  

w domu Przewolsklego

w dnie powszednie: 
W-wa, Mazowiecka 10 m. 10 

tel, 6-08-33 godz. 16— 17

Akta hipoteczne natychmiast

Z ŻAŁOBNE!  KARTY
Ś. P.

CZESŁAW BEŁDZIŃSKI 
długoletni członek Oddziału Związku i pracownik Ubezpie
czalni w Białej, zmarł dnia 26 maja r. b. w wieku lat 30, osie- 

racając żonę i dziecko.
Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Zw, Zaw, 
Prac, Ub, Społ- w Białej,

Ś. P.
WŁODZIMIERZ JURKIEWICZ 

długoletni członek Zarządu Oddziału Warszawskiego Zw. Zaw, 
Pracowników Ubezp, Społ. w Polsce, b. żołnierz 2 Brygady Le
gionów, por, rez. W , P., odznaczony Krzyżem Niepodległości 

i in., inspektor Ubezpieczalni Społecznej w Warszawie 
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 8,VI-1936 r. 

przeżywszy lat 41.
W  Zmarłym straciliśmy zacnego, uczciwego i nieodża

łowanego kolegę.
Oddział Warszawski Zw. Zaw. 

Prac. Ubez. Społ, w PolsceCześć Jego pamięci!

Ś. P.
LUDWIK M ATA W O W SK I 

Oddział Nadmorski Zwiąż ku naszego stracił w dniu 24 
maja, r. b- przez naglą śmierć, gorliwego członka, przykładne
go Kolegę, śp. Ludwika Mata wowskiego.

Zmarły yr sile wieku (lat 42) był znany z zalet swego 
charakteru, intensywnej pracy dla krzewienia i obrony idei 
ubezpieczeń społecznych, żywej działalności społecznej w or
ganizacjach społecznych na terenie Gdyni, w których był 
członkiem Zarządu. Bogate doświadczenie i niezmordowana 
energja czyniły z niego wartościową jednostkę społeczną. 
W  Ubezpieczalni Społecznej pełnił cd roku obowiązki kie
rownika Ekspozytury w Gdyni. Pracował nieomal do ostatniej 
chwili, zmarł po kilkunastugo dzinnej chorobie w niedzielę 
24 b. r. Cześć Jego pamięci!

CENY OGŁOSZEŃ: Za m iejsce w ysokości 1 milimetra w jednej szpalcie: na str. I-ej zł. 1.— ; w tekście 70 gr.; za tekstem 50 gr. Nekrologi po 20 gr„ najmniejszy nekrclosł 20 zl O ro s z e n i, 
cało i półstronicow e wg. cen specjalnych. Ogłoszenia tabelaryczne o 2 5 drożej .   ̂ Ogłoszenia w kolorze o 50% drożej, Nieumieszczenie ogłoszenia nie obowiązuje Administracji do poda-

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem .

wania pow odów . Redakcja rękopisów nie zwraca, 
PRENUMERATA: roczna zl. 4.50.
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